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Litania procesów po-steiśerowsKich. 
Flach skarży d-ra Landaua, a Łukomski—d-ra Lóweisteina. 

Steiger napisał w więzieniu obszerne pamiętniki . 
(Specjalna służba telegraficzna „ I I . Republiki.") 

Sędziowie przysięgli w procesie Steigera 

& D c Ptotr Światowid 2. Mąka Acta (zastępca) A ProczkowaW 4. MatwIJowakJ 6. Jan KróTilriewJcz 6. J auecJo 7. TAI. Kas. j ^ f c 

& OktawjuRz Zubek 0 . Stanisław Zborowski 10. Mlcbal Witkowski LT Stanisław Wltwlcki IŁ Jan Zawyckł IA Prandwek WEIS* 
ZA ZWOLNIENIEM GŁOSOWALI: Dr. Swisterskl, Jan Królikiewicz, Franciszek Weiss, Stanisław WITWLCKL, Jan Zartvckl Sta­

nisław Zborowski, Oktawjan Zubek, Michał Witkowski. PRZECIWKO: Kazimierz Janicki, Leon MatWijOwski, Józef Proczkowski, Henryk Janecki. 

LWÓW, ID gi-udnla. 
Steiger, który od Wczoraj przebywa 

w domu, sptacerowal dzisiaj po ulicy i od 
wiedza! krewnych i znajomych. 

Jak się dowiadujemy napisał on w 
więzieniu pamiętnik i w szczegółowy spo 
sób Opisał, jak sie. ż nim obchodził komi 
sarz Kajdan. 

Proces Steigera wyłonił ze siebie ca 
ty szereg innych procesów. 

W pierwszym rzędzie odbędzie się 
niebawem rozprawa z oskarżenia Fla­
cha przeciwko dr, Landauowi, Pan Flach 
uczul się dotknięty wyrażeniem dr, Lan-

Rząd stawia swoich ludzi 
na nogi. 

Redukcja ś rodków lokomocji . 
Spraw, parłam. „11. Republika" (L) 

telefonuje: 
W celu powiększenia oszcaednośći, 

rada ministrów na ostatnierri posiedze­
niu poleciła M, S. WcWn. zebrdnle od 
władz komunalnych, wojewódzkich, po­
wiatowych 1 gminnych wykazowi posia 
danych przez nie środków lokomocji. 

Wykazy te, przesłane do rady mini­
strów, posłużą, do zmniejszenia pojaz-
Jów. 

Rozporządzenie to est jezdnem z za­
rządzeń o«zr>zednościowvch. 

dau „to było kuchenne towarzystwo". 
Niebawem sianie również przed są­

dem Marja Kalousek, aresztowana W 
swoim czasie z a złożenie fałszywych ze 
zoaó w procesie Steigera, 

Pozatem Steianja Orlicka złożyła 
prośbę do ministra sprawiedliwości o 
wdrożenie przeciwko niej dochodzenia, 
ze rzekome złożenie fa łszywych zeznań 
jak to twierdził w swem końcawetn prze 

mówieniu prokurator HrynleWieiJJsi. 
Nie straciła też kontaktu ze Sądem 

bohaterka procesu Pasternaków^. Tym 
rtizem wystąpi w odmiennej r;>!i. <ako 
oskarżona z powodu obrazy wysokiego 
Urzędnika kolejowego. 

Szef policji politycznej inspektor Sa 
wieki wniósł przeciwko niej skargę. 

Naskulek doniesienia Pasternaków­
ny toczy się w sądzie okręgowym kaf-

I.!!II! HI I..1.,J.L.||H|L.r)|IIIPMP| ILHLJ 
Wolny handel walutami zniesiony! 

Od dzisiaj wolno kupować waluty tylko w bankach 
dewizowych na cele gospodarcze: 
Warszawa, 18 grudnia. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Dotychczasowe przepisy dewizowe 
przet/Idywały jedynie ograniczenia w 
przekazywaniu dewiz zagranicznych i w 
ich wywozie. Natomiast obrót waluto­
wy wewnątrz kraju by I. wolny. 

Odpowiadało to stanowi ustabilizo­
wanej waluty, gdy nie było pędu do na­
bywania' walut bez potrzeby gospodar­
czej w celach tezauryzacjl. 

Dzisiaj jednak, gdy wahania waluto­
we, nie znajdujące uzasadnienia ani w 
bierności bilansu ptatniczeco. ani w In­

flacji, wywoływane są wyłącznie wzra­
stającymi ciągle zakusami w celach 
bądź spekulacyjnych, bądź tezauryza-
cyjnych, rząd nie może tolerować takle-
gós tanu i dlatego rozporządzeniem, któ­
re będzie obowiązywało od jutra, dozwo 
łonem będzie kupno walut tylko w ban­
kach dewizowych I tylko po udowodnię 
ulu gospodarczego celu kupna. 

Nie zostały natomiast wprowadzone 
ograniczenia w dziedzinie wktadOw wa­
lutowych w bankach. Ministerstwo skar 
hu uważa bowiem, ze nie można stwa­
rzać nawet pozoru utrudnień w dziedzi­nie OSZCZĘDNOŚCI. 

rtym śledztwo przeciwko tonią jednego 
a adwokatów lwowskich, 

sprawie tej przesłuchano szereg 
świadków, między innemi przewodniczą 
cego w procesie Steigera radcę Frań 
kJsgo, 

Także inspektor Łukomski, ' ór) 
miał w dniu dzisiejszym ustępie ze iwe 
go stanowiska, wniósł skargą przeciwko 
dr. Lewe»3teinowi, który w swym przt 
mówieniu oświadczy! „insp, Łukomski 
kłamał". 

Steiger oraz obrona otrzymali diii 
SZereg depesz gratulacyjnych, terów:'o 
z kraju, jak i z zagranicy, 

Pos Helman obraził się 
I wystąpił 1 „Wyzwolenia". 
Z Warszawy donoszą} 
Echem uchwały „Wyzwolenia", OD­

rzucającej projekt połączenia z grup? 
jest oświadczenie, jakie POS. Stanisław HELMAN WYSTOSOWAŁ DO PREZYDIUM 
„Wyzwolenia" z powiadomieniem, 
występuje z klubu I stronnictwa. 

LLSF UTRZYMANY JEST W TONIE OEFOTTI-
nie agresywnym i nadmienia, że POSEŁ 
Helman skierował fówngczdśttle spra­
wo DO SĄDU honorowego, którego arbi­
trami MIANOWANO POS. PLUTE T KOŚOIAT-
knw«kietra 



Sir. 8. „ILUSTROWANA REPUBLIKA* 

Min. ZdziechowsKi jest dobrej myśli. 
Społeczeństwo musi odzyskać zaufanie do złotego i obcy kapitał powinien 

K zasilić nasze życie gospodarcze. 

Kurs dolara spadnie" — oświadczy* minister, skarbu sprawozdawcy 
parlamentarnemu „li. Republiki'. 

Wczoraj w ministerstwie skarbu od­
była się konferencja prasowa, na której 
minister skarbu informował przedstawi 
cieli prasy o sytuacji finansowo - gospo­
darczej i zamierzeniach rządowych, skie 
rowanych ku jej opanowaniu. 

Budżet 1400 miljonów. 
Najdonioślejszym wypadkiem chwili 

bieżącej, mówił minister, jest uchwale 
nie przez sejm prowizorjum budżetowe 
go na pierwszy kwartał 1926 r. Prowizo 
rjum to zmniejsza wydatki państwa < 
blisko 500 miljonów złotych w stosunku 
rocznym. Znaczenie tej uchwały i ustaw 
wniesionych przez rząd do sejmu, pole­
ga na tem, że już od stycznia wydatki 
państwa zmniejszone będą o sumę ok. 
40 miljonów złotych miesięcznie, oraz 
na tem, że plan gospodarczo . bużetowy 
państwa na okres 3 miesięczny jest usta 
bilizowany przez wyeliminowanie z po­
życi! budżetu ruchomej mnożnej. 

Wreszcie ustawa o prowizorjum bud 
łctowem pozbawia ministra skarbu mo­
żności pokrywania wydatków tego okre 
su przy pomocy bilonu. 

Nie należy uważać, że zmniejszenie 
budżetu o busko 500 md jonów złotych 
czego wyrazem jest prowizorium budże 
towe na pierwszy kwartał 1926 r., jest 
zmniejszeniem, odpowiadającera tym re 
dukcjom które muszą być wprowadzone 
do budżetu na rok 1926. Pierwszy kwar 
tał 1926 r. będzie okresem przejścio­
wym między budżetem dotychczasowym 
a budżetm oszczędnym. Zmiana zaś z 
miesiąca na miesiąc, z grudnia na sty­
czeń nie mogła być przeprowadzona w 
tposób więcej radykalny. 

Dalsze zmniejszenia budżetu wy­
datków państwa w następnych trzech 
kwartałach 1926 r. będzie oparte na pra 
cach, które są w pełnym toku i które po 
legają na rezorganizacji pracy urzędów 
państwowych i samorządowych. 

Uważam, że równowaga budżetowa 
urymaga by budżet 1926 r, zamknięty 
był cyfrą 1400 miljonów złotych. 

Tc daje pojęcie o wysiłku," który bę 
dziemy musieli przedsięwziąć w kierun­
ku reorganizacji całej naszej administra 
cji państwowej. 

Walka z drożyzną. 
W zakresie walki ze zwyżką cen mu 

szę podkreślić, że cała polityka kredyto 
wa, Dodatkowa, celna i taryiowa rządu 
zwrócona będzie w kierunku przeciw­
działania zwyżce cen. Rząd zdaje sobie 
dokładnie sprawą z tego, że nastrój, ist­
niejący dziś w społeczeństwie, współ­
działa tendencjom spekulacyjnym i że 
nie przeciwdziałanie tym tendencjom 
musiałoby obalić równowagę budżetową 
która jest fundamentem programu mini­
stra skarbu. 

Bank Polski źle gospo­
daruje. 

Bilanse Banku Polskiego wskazują, 
że Instytucja ta nie może w należytym 
stopniu wywiązać się z zadań, dla któ­
rych została powołana, z zadań regulo­
wania obiegu pieniężnego i zaspakajania 
potrzeb kredytowych. 

Wykonywanie tych zadań jest ściśle 
związane ze zwiększeniem przedewszy-
stkiem kapitału zakładowego Banku Pol 
sklego. Muszę panom zakomunikować, 
że dzisiaj rada Banku Polskiego powzię 
ła uchwałę w kierunku przyjęcia zasady 
powiększenia kapitału zakładowego ban 
ku oraz DOPUSZCZENIA KAPITAŁU 
ZAGRANICZNEGO, celem powiększenia 
tego kapitału. Ze względu na przywileje 
z których korzysta Bank Polski, sprawa 
urzeczywistnienia tych zamierzeń Ban­
ku Polskiego w najwyższym stopniu ob 
chodzić musi ministra skarbu. To też za 
mierzenia te urzeczywistnione pozostaną 
w drodze, która będzie ustalona w po­
rozumieniu z władzami Banku Polskiego 

Uważając, że sprawa dopływu kapi­
tału zagranicznego do Polski jest jedy­
ną drogą, która pozwolić nam może na 
przystosowanie obiegu pieniężnego do 

potrzeb życia gospodarczego 1 obniżyć 
stopę procentowa kredytu, uważałem za 
konieczne przedsięwziąć kroki, któreby 
mogły ułatwić nam zdobycie poważ­
nych peżyczek zagranicznych. 

Nie ulega wątpliwości, że powiększę 
nie kapitału zakładowego Banku Polskie 
go będzie już pierwszym krokiem na tej 
drodze. 

Wydzierżawienie monopolu 
tytuniowego. 

Pozatem muszę panom zakomuniko­
wać o tych krokach, które zostały poczy 
nione w tym kierunku na gruncie Sta­
nów Zjednoczonych w związku z ewen 
tualnem wydzierżawieniem monopolu 
tytuniowego. 

Ostatnią instancją w tej sprawie bę­
dzie decyzja ciał ustawodawczych, ale 
należy wyjaśnić na jakich warunkach 
wydzierżawienie monopolu tytuniowego 
może być dokonane. 

Przed kilku dniami przez p. Młynar­
skiego, działającego w imieniu ministra 
skarbu, podpisana została z firmą „Ban-
kers Trust" w N. Jorku umowa, zapew­
niająca nam zainteresowanie się te] jed­
nej z najpoważniejszych w Stanach Zje­
dnoczonych firm sprawa wydzierżawie­
nia monopolu tytuniowego. Firma ta 
przystąpi w najbliższym czasie do roko­
wań w tej sprawie. Zawarcie umowy 
tej, ze względu na wyjątkową powagę 
firmy, będzie niezawodnym czynnikiem 
wzmocnienia naszego kredytu na grun­
cie Stanów Zjednoczonych. 

Bilans handlowy jest 
aktywny. 

Muszę stwierdzić, że w zakresie bi­
lansu handlowego Jesteśmy na fali przy 
pływu. Dość zestawić salda przywozu 
I wywozu za ostatnie pięć miesięcy. L i ­
piec dał nam minus 86 milonów złotych 
sierpień już tylko 12 miljonów, wrze­
sień wynosi plus 36 miljonów, paździer­
nik plus 51 miljonów, zaś listopad zamy 

ka się saldem czynnem 70 milionów. 
Nasz bilans płatniczy Jest leszcze o-

barczony zaległościami, wynikającemi 
z bierności naszego bilansu handlowego 
w pierwszem półroczu r. b. Ale napew 
no jesteśmy już bliscy spłacenia tych 
należności i wstąpienia na drogę całko­
witego wykorzystania plusów naszego 
czynnego bilansu handlowego. 

Oto są najbliższe zamierzenia rządu 
1 planu w zakresie spraw finansowych. 
Wszyscy zdajemy sobi.' sprawę z te­
go Jpdna z ełównych przyczyn trud 
ności, które mieliśmy I mamy w spra­
wie opanowania spadku złotego, sa na 
stroje społeczeństwa. 

Myślę, zakończył minister, że te za­
mierzenia, o których mówiłem, i te pra 
ce, których wyrazem jest doprowadze­
nie budżetu do równowagi, łącznie z 
czynnym bilansem handlowym, muszą 
stać się podstawą do opanowania prze 
dewszystkicm tych nastrojów społe­
czeństwa. 

»« 
Po wygłoszonym przemówieniu 

przez ministra Zdziechowskiego kore­
spondent „11. Republiki" zwrócił się 
doń z prośbą o wyjaśnienie, jak mini­
ster zamierza stabilizować złotego. 

Otrzymał odpowiedź krótką: 
— Obecny kurs złotego — mówił p. 

minister — jest bardzo niekorzystny. 
Mojem zdaniem — kończy p. Zdzle-
chowskl — kurs, dolara spadnie. 

Następnie rozmowa przeszła na za­
powiedziane przez p. ministra w prze 
mówieniu rozporządzenie o obrocie de 
wizami. (Podajemy je na innem miej­
scu. Przyp. Red.). 

Rozporządzenie to. które będzie o-
głoszone jutro (sobota) rano, ma głów­
nie na celu utrudnianie tranzakcji z 
blankowaniem złotego (rachunki loro) 
Pozatem jest ono wymierzone prze­
ciwko masowej ucieczce społeczeństwa 
od własnej waluty. 

Tranzakcje rządu ze „Sta­
rachowicami." 

18 m i l j o n ó w w s i ą k n ę ł o , Jak Je 
den grosz . 

Z Warszawy donoszą: 
„Starachowice" zawarły w r. 1920 

nmowę z państwem, mocą której, w za 
mian za poparcie finansowe, miały uru­
chomić do r. 1922 włącznie fabrykę amu 
nicjl. 

W międzyczasie rząd wpłacił ty tu­
łem zaliczki 7 milj. zł., a następnie bank 
gospodarstwa krajowego wykupił więk­
szość akcji Starachowic za 6 mil], zł., 
pomimo, Iż wartość giełdowa tych akcji 
n ie przekraczała przy braku nabywców 
->. I pół mil], zł. 

Ostatnio otrzymały „Starachowice" 
znowu 5 mil], zł. 

Dotychczas więc, mimo otrzymania 
od rządu przeszło 18 milj. zl., „Stara­
chowice", obecnie nawpół państwowe 
przedsiębiorstwo, nie uruchomiły, mimo 
obowiązku umownego, fabryki amunicji 
i jest niesłychanie słabe prawdopodo­
bieństwo, by to mogło nastąpić obecnie 
w czasie największego kryzysu. 

Ustawodawcza wigilja 
senatu. 

Spraw, parłam. „11. Republiki" (L) 
telefonuje: 

Dnia 22 b. m. odbędzie się plenarne 
posiedzenie senatu, na którem uchwalo­
ne zostanie prowizorjum budżetowe na 
pierwŁiy kwartał przyszłego roku. 

Redukcja głodowych pensji urzędniczych urąga 
zasadom sprawiedliwości. 

Z Warszawy donoszą: 
Wobec katastrofalnej dla mas urzę­

dniczych redukcji płac, objętej przez 
nowelę do ustawy o uposażeniu funk-
cjonarjuszów państwowych i wojska --
odbyło się zgromadzenie nauczycieli 
państwowych szkół średnich, zwołane 
przez zarząd główny zw. zawodowego 
nauczycielstwa szkół średnich. Zebra­
ni powzięli rezolucję: 

„Po zaznajomieniu się z projektem 
noweli ustawy o uposażeniu, według 
którego 
faktyczne obniżenie pensji nauczycieli 

wyniesie do 50 procent pensji gru­
dniowe] — 

zebrani z oburzeniem przeciwstawiają 
się tym próbom spauperyzowania sze­

rokich warstw nauczycielstwa. 
Zebrani z całą stanowczością wy 

powiadają opinję, że w okresie szaleją 
cej drożyzny i spekulacji oparcie sana 
cji finansowe] na obniżeniu głodowych 
płac wszystkich urzędników państwo 
wych przez nieuwzględnienie wskaź­
nika drożyźnlanego i procentowe obni­
żenie pensji grudniowych urąga clemen 
tarnym zasadom sprawiedliwości spo­
łeczne], nie rozwiązuje zagadnienia sa­
nacji finansowej , jako nierealne -- nie 
wytrzyma próby życiowe] nawet Jed­
nego miesiąca". 

Jeszcze więc jedna ocena sanacyj­
nego programu p. Zdziechowskiego, 
który cały ciężar sanacji zrzuca na 
barki mas pracujących. 

Ulgi kotnorniane dla biedaków. 
Jedno izbowych m i e s z k a ń p o d w y ż k i nfe d o t y c z ą . — M o r a t o 

r j u m dla e k s m i t o w a n y c h . — Z a l e g ł o ś c i . 
Z Warszawy donoszą. 
Na wczorajszem posiedzciulu sejmo­

wej komisji prawnej delegat rządu zło­
żył oświadczenie w sprawie wniosku 
poselskiego o wstrzymanie automatycz­
nej podwyżki komornego, iż rząd godzi 
się na wstrzymanie podwyżek: 

a) dla mieszkańców, zajmujących 
jeden pokój, względnie jeden pokó] z 
kuchnią; 

b) godzi się na moratorium dla eksmi 
towanych z powodu bezrobocia na prze­

ciąg 18 miesięcy; 8 

c) udzielenie ulg w spłacie zaległego 
komornego dla osób, które zarabiają na] 
wyże] 80 złotych miesięcznie, o ile są 
samotne, zaś 120 złotych miesięcznie, je­
żeli są z rodzinami. 

Oświadczenie powyższe przedstawi­
ciela rządu przekazano do rozważenia 
podkomisji, w skład której weszli: refe­
rent Puzak, poseł Bittner (Ch. D.), Ci­
szak (NPR), Rzepecki (Zw. Lud. Nar.), 
Sommcrstcin (Koło żydowskie). 

206 tys. zamiast 26 tys. 
k o z z t o w a ł orób N ieznanego 

Żo łn ie rza . 
Na posiedzeniu senackiej komisji 

skarbowo - budżetowej przewodniczą­
cy senator Adelman (Ch. dem.) zalnter-
pelował ministerstwo spraw wojsko­
wych, dlaczego kosztorys budowy gro 
bu Nieznanego Żołnierza został prze­
kroczony. Miał on wynosi 26.000 zł„ 
a w rzeczywistości wyniósł 206.000 zł. 

Odpowiedzi w tej sprawie udzielił 
szef administracji wojskowej gen. Ko­
narzewski, który oświadczył, że z po-
steuem rozbudowy kosztorys budowy 
grobu Nieznanego Żołnierza coraz się 
zwiększał 1 koszty #te zostały pokryte 
przez ministerstwo spraw wojskowych 
z rachunków, wyznaczonych na nie­
przewidziane wydatki. 

Poseł Reich ofiarą wypadku 
Pi jani szoferzy spowodowa l i 

zderzen ie samochodów. 
Z Warszawy donoszą: 
Dziś w nocy poseł Reich stał się ofia 

rą przykrego i bolesnego wypadku. 
Oto wsiadłszy do samojazdu kazał za 

wieźć się na ul. Królewską Nr. 35, gdzie 
właśnie mieszka. 

Na rogu Marszałkowskiej i Jerozolim 
skiej — nagle samojazd, którym jechał 
poseł Reich, wpadł na inny samo<azd. 

Nastąpiło zderzenia, skutki którego 
były taikie, iż poseł, miast do domu, ka­
zał natychmiast zawieść sie do pogoto­
wia ratunkowego, gdzie lekarz dyżurny 
stwierdził obrażenia nosa i policzka. Do 
piero po opatrunku poseł Reich udał się 
do domu. 

Jak stwierdzono, obaj szolerzy byli 
w stanie nietrzeźwym. 
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W poszukiwaniu nowej Ameryki. 
Cziczerin — w Paryżu, Cziczerin—| 

oczekiwany — w Londynie.. 

Prasa europejska gubi się w domy­
słach, — stary sceptyk, enfant eirible 
powojennej Europy, — Lloyd Geo rgc 
— zdradza tajemnice niekończącej się 
gry z Sowietami, — gry, którą ou sam 
zapoczątkował... 

Chodzi o wciągnięcie Rosji do Ligi 
narodów: chodzi o namówienie wielkie 
go niedźwiedzia z Północy, by zechcał 
pospołu z innemi zażywać rozkoszy po­
łudniowego słońca w Locarno, - - by 
nie 0^- wiał spożycia słodkiego mio­
du w Genewie... 

Niedźwiedzie są ponoć Sasc na 
miód: gdyby tak raz tylko, raz jeden 
udało _slę nakłonić rozjuszone zwierzę 
do „przyjacielskiej pogawędki", — gdy 
by raz tylko zechciało ono zakosztować 
podsuwanych mu słodkich owoców z 
zachodnich sadów i ogrodów, — miły 
zapach kunsztownie przyrządzanych 
przysmaków nęciłby później węch 1 ape 
tyt — a wtenczas... 

Ale — powiada Lloyd George — 
>,Cziczerm jest najlepszym ministrem 
spraw zagranicznych w powojennej E-
urople", — Cziczerin potrafi chytrze u-
dawać, że jego apetyt i zmysły są do 
maximum wyostrzone, że jego pragnie­
nia i żądza są rozpalone do białości — 
a mimo to nie daje się skusić, — 
nie ugryzie jabłka z ogrodu cdcńsklego. 

A bez Rosji — powiada tenże Lloyd 
George — nie masz pokoju, nlemasz pe­
wności 1 bezpieczeństwa w Europie — 
nie może też być mowy o rozbrojeniu 
powszechnem. 

Europa potrzebuje na gwałt rozbro­
jenia! 

Nietylko ze względu na zmiażdżone 
łub pogruchotane budżety państwowe, 
nietylko, ze względu na szeroko dziś 
rozpowszechnioną a wszędzie aktualną 
modę — redukcji i oszczędności nietyl­
ko, wreszcie ze względu na „paskudnie" 
Się panoszące idee pacyfistyczne.. 

Nie — te wszystkie czymrkJ, acz­
kolwiek ważkie, aczkolwiek hamujące 
nieco imperjalistyczne allury europej­
skich mężów stanu — nie starczyłyby 
przede — by pchnąć angielskich kon­
serwatystów 1 pruskich junkerów na 
śliskie zbocza traktatów arbitrażo­
wych! 

Toć wiadomo jak w górach powsta 
Ją lawiny: jeden kamień drobny nieo­
strożnie potrącony, — poruszony tylko 
— pociąga dwa rnne — a walą się ska­
ł y w przepaście... 

Jeśli mimo takich oczywistych nie­
bezpieczeństw — igra się nadal, trąca 
jąc raz po raz o nieruchome jeszcze 
głazy internacjonalizmu, — jeśli suchy 
sztywny i rzeczowy gentelman - Cham 
berlaln — ciągnie niby pobożny piel­
grzym do świątyni' genewskiej, — Je­
śli w Nowy Jorku, w wielkiej katedrze 
św. Jana (St. John Church), odprawia 
się — w obecności 4 tysięcy osób — 
solenne nabożeństwa dziękczynne, ku 
czci i chwale traktatów locarneńskich, 
— to musi być jakaś głębsza i poważ 
niiejsza przyczyna, poruszania tylu serc 
podniosłych, tylu umysłów pobożnych 

Poszukajmy jej... 

„Rcichsverband der deutschcn Indu 
strie" oraz „Verein Deutscher Ingenieu-
re", tudzież ,inne organizacje gospodar 
czo - techniczne rzeszy niemieckiej — 
wysłały specjalną, a bardzo uczoną ko 
misję do Ameryki: w celu zbadania, 

czemu tam, za Oceanem, jest tak dob­
rze — gdy u nas, w Europie — tak źle 

I komisja ta spotkała się z przyję­
ciem jaknajlepszym: niczego przed nią 
nie ukrywano podwoje fabryk i przed­
siębiorstw handlowych naoścież otwo­
rzono — słowem — wydano wszystkie 
tajemnice na łup niemieckiej uczonośei 
i... naśladownictwa! 

I komisja — powróciwszy do Euro­
py — w przedługim a „uczonym" me­
moriale zakomunikowała: że tajemnic 
żadnych w Ameryce niema, a jest ty l -
!. -dno — szybkość! 

Szybkość lokomocji I życia gospodar 
czego, szybkość produkcji I obrotu to­
warowego, szybkość transportów I w> 
miary dóbr! 

— Szybkość — oto hasło — tajem­
nicze słowo — magiczny znak, — no­
woczesne „Sezamie, otwórz się!" — do 
wrót szczęśliwości i bogactwa — d--» 
krainy nowoczesnych baśni z tysfąca 
i jednej nocy... 

Niby długie, nieprzerywalne pasmo 
— niby wielka, monotonna wstęga 
płynie jednolity strumień wartkiej pra­
cy w amerykańskich fabrykach, przed 
sięblorstwach i kantorach. 

A gdy zdawać by się mogło, że już 
wyeliminowano wszystkie zbyteczna 
ruchy, wszystkie minimalne przerwy 
wszystkie luki i wszystkie stracone st 
kundy, — że szybkość osiągnęła już 
swoje maximum — wtenczas... podwaja 
słe ja -lub notraja — ad Infinitas! 

Nic tam zgoła odmiennego — nic zu 
pełnie nowego — nic nieznanego Euro­
pie — tylko szybciej, tylko żwawiej, 
tylko prędzej! 

Cóż prostszego — naśladujmy! 
Przyspieszmy i my tętno naszego ży 

cia gospodarczego, — podwójmy, potró) 
my szybkość warsztatów produkcji — 
wyeliminujmy straty czasu, siły 1 mate 
rjału — a powinna 1 u nas starczyć dla 
wszystkich: powiększą się zarobki, 
wzrośnie kapitał — jak w Ameryce! 

Zdawałoby się takie proste! 
Ale — niestety — „uczona" komteja 

niemiecka znalazła, że zrealizowaniu 
tego szlachetnego dzieła w Europie sto 
ją pewne „trudności" na przeszkodzie' 

Wzmożona produkcja — to także, 
zwiększone ilości produktów — podwo­
jona lub potrojona szybkość — to w 
nieskończoność rosnące masy towarów 

W Ameryce jest wielki, zunitaryzo-
wapy rynek zbytu! 

U nas: lakżeż sie rozpędzić, łakżeż 
nabrać Impetu, rozmachu — gdy Juz 
dzisiaj w klatkach europejskich tak cla 
sno I duszno, — gdy Już dzisiaj przy 
konającym tempie pracy — wszystko 
się dusi w towarach! 

I niby błyskawica na ciemnym nie­
bie — niby blask wielkich reflektorów 
— przyszło jasnowidzenie: zadusimy 
się w nadprokucjl I nędzy Jeśli się nie 
upodobnimy do Ameryki ! 

Stany Zjednoczone Europy — to juz 
nie hasło humanitaryzmu I pacyfizmu--

to już nie idealizm ani fantasmagorja 
utopistów — to twarda konieczność wa 
runków produkcji — to wprost., wynik 
techniki nowoczesnej I 

Bankierzy nadstawili uszu — a prze 
mysłowcy stall się „przesadnie" libe­
ralni! 

Wiedeński literat kawiarniany, * 
organizator ruchu paneuropejski.„o — 
dr. Coudenhove - Kalergi — był w A-
meryce „życzl iwie" przyjmowany przez 
prezydenta Coolidge'a, przez Keilcg'a 
senatora Borah — I Innych trzeźwych 
a zamożniejszych panów.! 

Ale stary praktyk angielski — da 
lekowidzący Lloyd George — wie coś 
więcej: nawet zjednoczona, otwarta I 
jednolita Europa — to Jeszcze zbyt ma­
ły i ciasny rynek! 

Na Wschodzie — tam gdzie bezkre-
sne przestrzenie — równe, płaski i I je­
dnolite — zaludnione sa przez miliony 
ludzi, o prymitywnych a Mtw»Wrw' 
trzebach — tara Jest ten Idealny teren 
•" masowej produkcji dla uasoweg') 
zbytu, dla masowe) eksploatacji surow 

edw I sił przyrody. 
Tam na obszarach Europy 1 Azji za­

powiada sie kopia nowej, zwiększonej 
Ameryki! 

I dla tego tak wabi ciągnie — tak 
nęci, ten zwodniczy miraż rosyjski — 
te bezkresne, śnieżne stepy... z oswo­
jonym i ugłaskanym niedźwiedziem. 

rn. 

Raz na lewo, raz na prawo 
- zależnie od okoliczności i potrzeb chwili. 
Paweł Doumer, ex-socjalfsfa, ma ratować finanse Francji. 

(Spec ja lna s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „ I I . Republ ik i " . ) 
Paryż, w grudniu. 

W pałacu Elizejskim zdecydowano, 
że następcą Loucheura, a raczej Cail-
laux, będzie Paweł Doumer; powróco­
no więc znowu do jednego z tych mę­
żów, którzy posiadają tradycję i któ­
rych oblicza zna każdy francuski oby­
watel z gazet i karykatur. 

' Rysy Pawła Doumera są czasami 
podobne do znanego popiersia Seneki, 
czasami znowu do przeciętnego właści­
ciela domu, w zależności, od tego. czy 
ma on wąsy. czy też jest ogolony. 

Ta dwulicowość jest charakterysty­
czna do tego człowieka. 

Pawet Doumer Jest synem paryskie 
go robotnika I wyszedł z bardzo ponu­
rego, biednego otoczenia. 

Dzięki kilku mecenasom „sztuki", 
których resztki podobno jeszcze Istnia­
ły w ubiegłym stuleciu, młody, ruchli­
wy chłopiec rozpoczął nieco burzliwą, 
ale celową karjerę. 

Najpierw był terminatorem drukar­
skim. Następnie dostał sie do Jednego 
z domów towarowych w Paryżu, gdzie 
zaopatrywał prospekty i zaproszenia w 
piękne ornamenty, rysował ozdoby do 
okien wystawowych i malował szyldy 
i szyldziki. 

Po godzinach biurowych, wieczora­
mi i nocami, uczył się pilnie w domu. 
Zdał wreszcie egzamin na bakałarza i 
został wychowawcą w jednej ze szkół 
prywatnych. 

Paweł Doumer miał właśnie 24 la­
ta, gdy w życiu jego nastąpił decydu­
jący zwrot. Zetknął się w redakcji pi­
sma „Lanterne" z Briandem, Janem Jau 
resem, Clemenceau i innymii 

Został dziennikarzem, opozycyjtwm 
dziennikarzem najczerwieńszego kicruri 
ku. — 

Z redakcji dostał się do biura pre­
zydenta izby Floqucta, a w roku 1SSS 
został po raz pierwszy wybrany do 
parlamentu. 

W tym właśnie roku socjalizm fran 
cuski rozwinął się bardzo poważnie. 

Wielu z pośród paryskich mężów 
stanu, którzy dzisiaj należą do centrum 
a nawet do prawicy, przyczyniało się 
wówczas do rozwoju socjalizmu 1 do 
zreformowania I wzmocnienia ruchu za 
wodowego we Francji. 

Tym właśnie mężom stanu, a był 
wśród nich również Doumer, przypa­
dło w udziale oczyszczenie dusznej at­
mosfery francuskiej polityki w okresie 
ciągłych skandalów i afer. Trzeba przy 
znać że im się to w pewnym stopniu 
udało. 

Gdy Leon Bourgeois utworzył pier­
wszy radykalny gabinet, Paweł Dou­
mer został jego ministrem finansów.. 

Był on Już wówczas człowiekiem 
starszym I, Jak to zwykle bywa, gdy 
radykał zostaje ministrem, szedł na 
kompromisy. 

Jako francuski minister finansów 
musiał Doumer, chociażby wbrew wo­
li, paktować z burżuazją. 

Zdążył on jednak w porę zniknąć 
na kilka miesięcy z widowni politycz­
nej i ukryć silę na intratnej posadzie 
rządowej. 

Sprawa Varenne'a, która rozegrała 
się latem bieżącego roku, ma pewne 
podobieństwo do sprawy Doumera z 
czasów prezydentury Mellnees. 

Pewnego dnia bowiem dowiedzieli 
sie paryżanie z dziennika urzędowego, 
żc pan Doumer prosto z nowego gabi­
netu, jednoczącego wszystkich przy­
wódców oportunistycznej partji, miano 
wany został generał - gubernatorem In-
dochin. 

Objął on, na wzór swego młodego 
kolegi partyjnego Varenne'a, to stanowi­
sko nie mrugnąwszy okiem [ nie pyta­
jąc o zezwolenie swych zwierzchników 
partyjnych. 

Gdy Doumer powróci* do Paryża, 
orzedzierz^nnł sie z marksisty w u-

raiarkowanego, bezbarwnego męża sta* 
nu, którego ^ażd- rzad może potrzebo* 
wać I używać. 

W następnych latach odgrywał on 
rolę oficera łącznikowego między finan 
sjerą i opozycją, szedł raz na lewo, to 
znowu na prawo, zależnie od potrzeby 
chwili. 

Opinja publiczna niewiele o nim sty 
szata. 

W roku 1905 został następcą Bris-
sona na stanowisku przewodniczącego 
izby. Nie utrzymał się jednak długo na 
tem podwyższeniu, a jego upadkowi to 
warzyszył nieopisany tumult 

Podczas wyborów prezydenta Fal-
lieres był on zamieszany w dość przy­
krą intrygę polityczną i uznał za wła­
ściwe wycofać się wogóle na pewien 
czas z polityki i wrócić do życia pry­
watnego. , 

Dopiero po upływie roku Doumet 
wypłynął znowu w senacie, poświęca­
jąc się całkowicie zagadnieniom techni­
ki finansowej.. 

W ciągu kilkudziesięciu wiosen bo­
haterski znicz z ośmdzjeslątych lat wy­
palił się r dzisiaj Paweł Doumer Jest Je­
dynie nieco Już strupleszałym fachów* 
cera, którego często pytają o rade. gdy 
sie zaczyna źle dziać w I I I republice. 

Podczas wojny światowej piastowa! 
on rozmaite teki, a raz nawet teko fi­
nansów. Los ciężko go w tych latach do 
świadczył, gdyż stracił na wojnie 
dwuch swych najstarszych synów. 

Za czasów gabinetu Herriota został 
Doumer przewodniczącym senackiej ko 
misji finansowej i piastował ta godnoSf 
do ostatniej chwili. 

Przed Briandem byt on kandydatem 
na premiera, ale nie udało ran sie zgru­
pować dokoła siebie większości Tera 
nie mniej nie jest wykluczone, te Je­
den z najbliższych gabinetów, bodzie gaf 
binetem Doumera, 
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Śladami niedawnej przeszłości. 

Wagon, w Którym podpisywano zawieszenie broni 
stoi na dziedzińcu Domu inwalidów w Paryżu. 

Slup graniczny z napisem „Deufsches Reich" iest ozdobą muzeum wojny światowej. 
(Spec ja lna s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „ I I . Republ ik i ) . 

Paryż, w grudniu. 
Jedną z najciekawszych osobliwości 

Paryża stanowią jego muzea. Nie wiem, 
czy jest gdzieś na świecie jeszcze jed­
no miasto, które mogłoby poszczycić 
się takiemi zabytkami kultury, nauki i 
sztuki, jak nadsekwańska stolica. 

Zwiedzenie muzeów, znajdujących 
sie w samym Paryżu ora^ w jego oko­
licach (Wersal, Chantiily, Ylncenncs), 
zająć musi przynajmniej dziesięć dni. 

Zwiedzając jedno muzeum dziennie, 
można jako tako zapoznać się z tem 
zaiste nieslychanem bogactwem ducho-
wcm i materjalnem, jakie skonccntrowa 
ne zostało w murach rozmaitych pała­
ców, zamków i zameczków, stanowią­
cych siedzibę muzeów paryskich. 

Postarajmy się w krótkich słowach 
zobrazować najciekawsze osobliwości 
muzeów stolicy świata. 

Na pierwsze miejsce wybija się tu 
naturalnie Louvre. 

Stary zamek królewski przerobiony 
na muzeum, zawierające kwiat i chlubę 
tworów ducha ludzkiego. , 

Kilkadziesiąt sal, zawieszonych ma 
lowidłami i obrazami najznakomitszych 
malarzy wszelkich krajów i czasów, za 
stawionych rzeźbami znanych rzeźbia­
rzy i zasianych najrozmaitszemi rzadkie 
ml zabytkami historycznemi, poczyna 
jąc od starożytnych mumji egipskich, a 
kończąc na koronie I berle ostatnich 

królów Francji. 
Trudno odtworzyć w ramach niniej­

szego szkicu tę całą masę arcydzieł ge 
njuszu i ducha ludzkiego. 

Chciałbym tylko oddać w kilku sio 
swach wrażenie, jakie sprawia na zwie­
dzających słynny obraz Leonarda da 
yinci , znany pod nazwą „Glocondy" 

Dziwne, że każdemu zdaje się, i e ta 
„Gśoconda" jest bardzo duża 1 musi zaj­
mować conajmniej pół ściany. Jakże dzi 
.wne uczucie ogarnia nas. gdy stajemy 
przed „Oiocondą" Leonarda. 

Rozmiary jego nie przewyższają roz 
miarów serwetki... 

Piękne rysy, anielski wyraz twarzy 
I przecudna gra kolorów — oto źródło 
tej sławy 1 blasku, jaki otacza tę słyn­
ną „Giocondę" Leonarda daVincI. 

Nie zatrzymujmy się zbyt długo W 
Luwrze. 
y Idźmy dalej. 

Drugie miejsce w szeregu muzeów 
Paryża zajmuje Panteon. 

Jest to, ściśle rzecz biorąc, nie mu-
«eum, lecz grobowiec wielkich ludzi. 

Spoczywają tu prochy najznakomit­
szych synów Francji, jak np. Rousseau. 
iVoltaire, Łazarz Carnot, Wiktor Hugo, 
tnany chemik Berthold, genjalny mów­
ca l trybun ludowy Jan Jaures i wiele 
innych... 

Następne miejsce w tym wspaniałym 
szeregu zajmuje „Invalides". 

Jest to muzeum historji wojskowej. 
Znajdujemy tu zabytki francuskiej woj­

skowości, poczynając od średniowiecza 
a następnie poprzez okres Ludwika XIV 
Rewolucję. 1 Napoleona I aż do wojny 
światowej 1914 — 1918. 

Ogólne wrażenie? 
Imponujące, lecz zarazem strasznie 

przygnębiające... 
Porwane kulami sztandary, zardze­

wiałe karabiny, szable, działa, kartaczo­
wnice, aeroplany, tanki—oto zawartość 
Domu Inwalidów. 

Na szczególną uwagę zasługuje tu 
galerjaNapoleona i galerja wojny świa­
towej. 

W galerji Napoleona znajdujemy 
słynny kapelusz trójkątny Napoleona, 
jego szary płaszcz (zlekka zjedzony 
przez mole), szpadę, pistolety, namiot, 
siodło, a nawet konia (wypchana skóra) 
tego małego siwka arabskiego, znane­
go z abrazów i z opowiadań. 

Dziwne wrażenie ogarnia człowieka 
gdy staje przed lustrem, które sto lat 
temu odbijało twarz i postać Napoleona. 

Oprócz tej galerji Napoleon posiada 
w pałacu Inwalidów swoją kapliczkę. 

Znajduje się w niej trumna z procha 
mi Napoleona, przewiezionemi w 1840 
roku ze'Świętej Heleny do Paryża i zło 
żonemi w domu inwalidów wtem miej­
scu, gdzie strzela w górę złocona kopu­
la, którą widać daleko za miastem, gdy 
promienie słońca grają na jej powierz­
chni lśniącą gamą blasków. 

Dziwne, jak wielki kult otacza po­
stać Napoleona. 

Kult ten zdaje się zmniejszać ostat-
niemi czasy, gdy nauka, a wraz z nią 
opinja publiczna Francji, dochodzi do 
wniosku, że Napoleon zrobił dużo do­
brego, ale l dużo złego, że był genjal-
nym człowiekiem, ale i genjalnym zbro 
dniarzem... 

Przechodzimy do galerji wojny świa 
towej. 

Zwiedzając tę galerję, widzi się do­
piero, jak potworną rzeczą jest wojna 
w dzisiejszych czasach! Zwiedzenie tej 

i straszliwej galerji otwiera każdemu 
człowiekowi oczy na istotę nowoczes­

nej wojny i utrwala w jego psychice za 
sady pacyfistyczne. Uważam, że zwie­
dzenie tej galerji oddaje niezmierną ko­
rzyść rozkwitowi wzniosłej idei pokoju 
i braterstwa między narodami. 

Jakiż są najciekawsze pamiątki z 
dziejów wojny 1914 — 1918?. 

Przedewszystklem na dziedzińcu do 
mu inwalidów stoi długi wagon restau­
racyjny: ot znany każdemu drewniany 
wagon t. zw. międzynarodowy. 

Zachodzi pytanie, co tu robi ten za­
gadkowy wagon? 

Rzecz w tem, że Jest to ten sam 
wagon, w którym dnia 11 listopada r. 
1918 o godzinie 11 rano podpisano akt 
zawieszenia broni. 

Akt ten położył kres najstraszniej­
szej w dziejach świata wojnie. 

W pochmurny poranek jesienny 11 
listopada 1918 roku, niedaleko miastecz 
ka Compiegne marszałek Foch i delegat 
niemiecki Erzberger podpisali w tym wa 
gonie akt zawieszenia broni. 

Ten pamiętny wagon stoi dziś na 
podwórzu Inwalidów 1 ma tam stać aż 
do końca świata. 1 

Zewnętrznie nie różni się niczem od 
zwykłego wagonu restauracyjnego. W 
środku stoi długi stół, pokryty zielo-
nenv suknem, a na stole kilka l ampe -
lektrycznych. U góry wagonu przymo­
cowano deseczkę z napisem: „11-go l i ­
stopada 1918". 

Oprócz tego historycznego wagonu 
spotykamy u Inwalidów mapę genera­
lissimusa Focha, podług której kierowa! 
on swa ofensywa 1918 roku. 

Ogromna mapa, rozpostarta na ścia­
nie i pokryta różnobarwnemi linjaml 
frontu, przesuwającego się stopniowo ze 
strony Paryża w kierunku Bcigji i Re­
nu. W miejscu, gdzie figuruje nazwa 
miasteczka Compiegne, Foch położył na 
mapie swój podpis (F. Foch) I napisał 
date 11. XI . 1918. 

W tej samej sali znajdujemy niemie­
cki słup graniczny z napisem „Deu-
tsches Reich" J[ z pruskim orłem czar-

nym Słup ten stał na granicy Francji 
z Alzacją i został wyrwany z zjem.! 
przez wkraczających do Alzacji żolnje-
ry francuskich, a następnie przeniesio­
ny do Inwalidów. 

Dodajmy jeszcze, że na parterze 
stoi mały samochód fabryki „Citroen" 
z gąsienicą tankową zamiast kół. Jest 
to pierwszy samochód, który przejechał 
przez Saharę. 

Znajdujemy też u Inwalidów pamląt 
ki po dwuch znakomitych lotnikach, 
straconych przez Francję podczas woj 
ny. Pierwszy z nich: kapitan Guynemer 
zginął w 23-m roku życia we Flandrji, 
strąciwszy przedtem kilkadziesiąt aero 
planów nieprzyjacielskich. Podobizna 
Guynemer'a, manekin w stroju lotnika, 
siedzi w aeroplanie ustawionym w je^ 
dnej z górnych sal domu Inwalidów. ' 

Drugi lotnik, Adolf Pegoud, ten sam 
który robił „martwe węzły" w Moko­
towie, zginął zaraz na początku wojny. 
U Inwalidów znajduje się mundur i czap 
ka Pegoud'a oraz płyta z jego grobu 
Pegoud spadł z aeroplanem za frontem 
niemieckim. 

Niemcy sprawili mu piękny pogrzeb 
i pochowali go z wlelkiemi honorami, a 
na grobie postawili płyty z napisem: 
.Dem tapferen Flleger — der Gegner" 
(dzielnemu lotnikowi — przeciwnik). 

Dziś ta płyta znajduje się u Inwali­
dów obok munduru Pegoud'a. 

Opuszczamy dom Inwalidów. 
Jakże przygnębiające'wrażenie spra 

wia to muzeum... 
Kto zwiedzi je — znienawidzi na za* 

wsze wojnę... R. W* 
xxxxxxxxxxxxxxxxx)O0QCXX)0ocaqi3Ó 

Kto odkrył Amerykę? 
Chińczycy siągaią po laury Krzysztofa Kolumba. 

Data odkrycia Ameryki cofa się w 
coraz bardziej zamierzchłe czasy. Naj­
pierw chciał Kolumbowi odebrać sławę 
odkrywcy Leof Erikson i jego Wikingo­
wie. Niedawno Mac Milian wystąpił 
z twierdzeniem, że w krajach polarnych 
odkrył ruiny pochodzące z roku 500, a 
teraz chińczycy zaczynają dowodzić, 
że onii odkryli Amerykę. 

Szi-Tu-Fa, kierownik chińskiego biu 
ra prasowego w Paryżu podaje, że w 
458 r. pięciu kapłanów buddajskich od­
kryło . wyspę położoną w odległości 

3250 mil na zachód od Chin i że był to 
ląd amerykański. W 499 r. pewien ka­
płan Hui-Szen odwiedził znowu kraj Fu-
Czanga. 

Miejsce wylądowania Jest nieznane, 
ale meksykańska legenda oparta jest 
wyraźnie na prawdach głoszonych 
przez Hui-Szena-Szi zapewnia, że pierw 
si hiszpańscy awanturnicy, którzy przy­
byli do Meksyku l południowej Amery­
ki zdumieni byli podobieństwem tamtej­
szej architektury do budowli chińskiej. 

Parker Gilbert, agent generalny komisji 
reparacyjnej, który czuwa nad wykona­

niem planu Dawesa. 

(Dokończenie) 

Ból ręki był tak naturalny, że ro­
ześmiałem się z zadowolenia... Wszyst 
ko było tak samo... Po ukąszeniu, zbrod' 
nlarz nie zapanował nad sobą, i wymię 
feyl cios nożem w to miejsce... Widzia­
łem ślad rany po lewej strony szyi... 
On pewnie uderzył prawą ręką... ot, 
tak! 

I nóż wpił się w jej szyję... 
Dopiero, gdy bluznęla na mnie struga 

fcrwi — zrozumiałem co się stało. Mo­
że zbrodniarz też niechcący zranił ją 
nbżem?... Uważnie obserwowałem kaź 
de drgnienie jej ciała, które po chwili 
spadło całym ciężarem na ziemię i już 
sie nie. poruszyło. Nie .wiedziałem — 
zemdlała, czy umarła... Wtedy wpadła 

mi do głowy myśl — trzeba wezwać 
ludzi na pomoc — tu jest morderca! 

Na ulicy było pusto. Rzekłem do 
siebie cicho: 

— Teraz już wiesz? Tak morduje 
się ludzi!... Trzeba uciekać. 

Tak. To była przecież dopiero część 
zbrodni. Druga część jest niemniej cie­
kawa — ucieczka! Wrócić do domu 
zbrodniarzem, skoro wyszedłem — ja­
ko zwykły badacz naukowy... 

To zabawne! 
Nie spieszyłem się z ucieczką. Zbli­

żyłem się do tylnych drzwi, prowadzą-, 
cyćh na ulicę Daillcren... Drzwi były 
zamknięte. Na chwilę ogarnął mnie 
strach. Obawiałem się, że nie zdołam 
przeprowadzić sceny morderstwa do o-
statniej chwili... Rozejrzałem się woko­
ło — na ścianie wisiał klucz. Spokój 
wrócił. Nie spiesząc się, otworzyłem 
drzwi i zamknąłem je potem za sobą. 

Na ulicy ogarnęło mnie błogie uczu­
cie zupełnej bezpieczności. Dzień był 
śliczny. Skierowałem się w stronę u-
licy Monsigny. Przeglądałem afisze. -

Nie myśląc zupełnie o stanuszce, jak 
gdyby nigdy nie było jej na świecie — 
udaliiem sic do hotelu. 

Dopiero w foyer, biorąc klucz od po 
koju, zauważyłem, że ręce mam spla­
mione krwią. 

Najbliższym pociągiem postanowiłem 
wrócić do Londynu. 

Przedtem jednak wstąpiłem do ko­
misariatu policji. 

Czy wyobraża pan sobie minę ko­
misarza, gdy podałem mu swą wizytów 
kę, mówiąc: 

— Jestem Edward Bernston... Przed 
chwilą zamordowałem właścicielkę ma­
gazynu jubilerskiego na rue Choiselle. 
Ciało jej znajdzie pan w sklepie za ladą. 

Komisarz sądził, że zgłosił się jeden 
z napastników, oświadczyłem więc: 

— Jestem przypadkowym przechod 
riiem... Amatorem ciekawych przygód... 

— Teraz — ciągnął dalej człowiek 
z orchideą w butonierce — stanę przed 
sądem. To będzie ciekawy proces!... Lu 
bię takie procesy! Nigdy nie widziałem 
paryskiego sądu przysięgły"'" 

— Co się stało? — zapytat \/ilandru, 
woźnego, który wszedł w tej chwili z 
jakimś papierem w ręce. 

— Telegrami 
— Telegram z Londynu — szepnął 

I lekarz, trzymając papier w ręce — do­

tyczy pana, panie Bernston... Od dok­
tora Lima... 

— Ach, od doktora Lima? — zapy­
tał niespokojnie Bernston — Ale to nie­
prawda!... chcę, żeby odbył się proces. 
Nic wrócę do Ricliemondu. Nie che*",'.. 
Znowu do szpitala! Żyć wśród waria­
tów!... Nigdy! 

Vilandru przeczytał cicho treść de­
peszy: 

— „RicłKinond. Proszę uprzedzić 
francuską policję o ucieczce pacjenta ze 
szpitala chorób psvcbjatrvcznvch. Na­
zywa się Edward Bernston. Manja mor 
derstwa. Doktór L im". 

Nastąpiło krótkie milczenie. Na ziiak 
lekarza dwóch stróżów nrłcżylo cho­
remu kaftan bezpieczeństwa. Bernston 
wierzgał nogami i wrzeszczał w niebo-
głosy. 

Gdy wyprowadzano go z pokoju za­
pytał: 

— A co z nią słychać?... Ze starusz­
ką?... 

— Umarła — odrzekł Vilandru. 
Bernston westchnął i wyszeptał: 
— Szkoda... Biedna kobieta!... 

Tłum B. F. 
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Powieszenie dwuch ludzi 
kosztowało rząd kanadyjski sto tysięcy doSarów. 
Kraj, w którym większą część ludności stanowią mordercy. 

Niezwykłem jest życie i obyczaje es 
^imosow, żyjących w północno - za­
chodniej cieśninie pod panowaniem 
Kanady. Panuje u nich do dziś dnia pra­
wo pięści, według któreeo mord nie jest 
przestępstwem, tak że zabijanie słabych 
dzieci, szczególnie dziewcząt, i mordo­
wanie rywalów w miłości uważane jest 
za ziawisko zupełnie naturalne. 

Pozatem na tych terenach dalekiej 
północy panują niezwykłe stosunki są­
dowo - prawne, czego najlepszym do­
wodem jest poniższa interesująca histo-
rja: 

Rząd kanadyjski wysyła co rok pa­
trole policyjne do niedostępnych okolic, 
zamieszkałych przez eskimosów, aby 
czuwać nad życiem tych półdzikich o-
bywatcli. 

Zaaresztowani mordercy żyła tam 
' - i stopie ra^em z • > " " " ' — i — ' 

nonlew-"-'- WIADOMO powszechnie, że nte 
sa to przestępcy, ale jedynie ludzie, 
którzy działali w myśl obowiązujących 
zwyczajów. 

Nie można się wobec tego dziwić, 
że siedemnastoletni Alekaniang, który 
wraz z nieco starszym Tatameranią i 
trzema innymi mężczyznami zabił ma­
łe dziecko i jego matkę, którą jeden z 
morderców chciał poślubić, mieszkał ra 
zem z trzema policjantami. Śród zimy 
dwaj policjanti odjechali i zaaresztowa­
ny eskimos pozostał z kapralem Doa-
kiem, który lubił kpić z Alekanianga, nie 
mając zresztą zdanych złvch myśli. Ale 
eskimos uroił sobie, że Doak chce go 
zabić, ! postanowił uprzedzić przedsta­
wiciela władzy. 

Pewnego dnia, gdy Doak jeszcze le­
żał w łóżku, aresztant zastrzelił go z 
karabinu służbowego. 

W sąsiedztwie mieszkał pewien ku­
piec, który zwykł był przychodzić co­
dziennie rano do Doaka na filiżankę ka­
wy. Ody się pojawił krytycznego ran­
ka, Aekanlang sądził, że I jego musi u-
stm •••<* i zabił go, nie wahając sie ani 
chwili. 

Morderca został ujęty przez miesz­
kańców niedalekiej osady i wydany kwa 
terze głównej policji na Herschcll Island 
gdzie wraz ze swym przyjacielem Tata-
meramą, również w międzyczasie za­
aresztowanym, pozostał w charakterze 
służącego policji, oczekując cierpliwie 
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Krwią serdeczną 
i naskórkiem. 

Paryż, w grudniu. 
W pobliżu kościoła sw. Augustyna na wy­
wie Jedne) z antykwami widnieje Jedyna w 
olm rodzaju kslqżka. Me wiem, czy ten skrom 
tomik zawiera poezję, czy tez prozę, ale na 

ładce pyszni sie. barwny motylek ze skóry, 
obok wyczytać można drukowane wyjaśnić-

c sprzedawcy: 
„Ten motyl wycięty Jest zo skóry autora". 

W ten niezwykły sposób nieznany autor chciał 
emu dziełu dać więcej z siebie, nlł Inni wlcl-

poecl. Ma on prawo powiedzieć, ło miał 
yśl, na którę nie wpadł ani Danto, ani Szek-
łr. Być może, Iż ten kawałek skóry, zaotla-
>wany przez dzielnego człowieka, posiada 
lększą wartość, niż trefić, która przypieczę­
tuje. W każdym razie Jest to dowód, że był 

gotów uczynić dla swego dzieła coś, przed 
em słabsze charaktery cofnęłyby się z lękiem. 
Pewien kpiarz, który nie chce, aby krzyw-

ona literatura stała się przedmiotem kpin, 
oponuje, by z szalonego pomysłu uczynić mq-
c prawo, żądając od każdego poety, który 
aklnle sztukę serjo, aby ofiarował kawałek 
óry na okładkę dla swego pierwszego dzieła. 
rogq takiego przepisu zaoszczędzonoby śwla-

wlele tysięcy zbytecznych książek. 
Natomiast kto ma rzeczywificlo coś do powie 

enla, temu w rozstrzygające] chwili mnie] be­
le zależeć na kilku centymetrach naskórka, niż 

krwi serdeczne] I łzach,'które zwykli lirycy 
id postacią farby drukarskie] wylewała ku-
aml. 

Jest rzecz* zrozumiała, że takie] ofiary dla 
tuki można wymagsć tylko raz Jeden od każ-
go kandydata do nieśmiertelności, gdyż w 
zeclwnym wypadku niektórzy poeci, opano-
nl perwersyjna wprost płodnością, lataliby 
świecie obdarci ze skóry od stóp do głowy. 

P. B. 

się zupełnie swobodnie poruszać mię­
dzy białymi I eski^osami. 

Zamordowanie Doaka i kupca miało 
miejsce w 1922 roku, a dopiero zima 
1924 r.' I obydwaj eskimos! zostali po­
wieszeni. 

Cały proces nie zrobił na nich naj­
mniejszego wrażenia. Wydany wyrok 
śmierci musiał być zatwierdzony przez 
najwyższe władze kanadyjskie. 

1 oto stało się, że pewnego wieczo­
ru, gdy obydwa! esklmosi. lak zwvkle, 
naprawiali sieci, zawiadomiono ich że 

'•l-r. r?no 
Alekaniang przyjął tę wiadomość z 

t]£RP'V" i --<. ' i > a Tatamerama poprosił o 
łvk wody, poczem również z obojętną 
miną przytaknął hiobowej wieści. 

Tuż przed wykonaniem wyroku o-
bydwaj eskimosi podarowali żonie łn-
soektora pnłlcjl na pamiątkę rzeźbiona 
figurkę, podkreślając w ten sposób, że 
obce im test uczucie nienawiści wzglę­
dem policji. 

W największym spokoju weszli na 
szafot. 

Ta egzekucja kesrtowała rzad ka-
nari"'skl około 100 tysięcy dolarów. 

Okoliczność, że żaden z członków 
policji nie chciał się podjąć roli kata, i 
że wobec tego trzeba było dopiero spro­
wadzić oprawcę, który musiał na miej 
scu kaźni zimować, przyczyniła się 
przcdcwszyśtkiem do wysokich kosztów 
egzekucji. 

Oczywiście nie można żadnemu pań 

stwu odmawiać prawa stosowania przy 
kładnych kar, ale jak się do tego za­
brać bez powszechnego nauczan . jeśli 
idzie o krainę, w której przeszło 60 pro 
cent wszystkich .dorosłych mężczyzn 
stanowią mordercy, a wszystkie bez 
wyjątku kobiety zabijają swe dzieci? 

Na wszystkich terenach, położonych 
bardziej na wschód, gdzie przebywali 
nauczyclelowie i misjonarze, rozwinęło 
się wśród ludności uczucie, potępiające 
mord i tępienie dzieci. Za kilka dola­
rów możnaby utrzymywać w okolicy, 
z której pochodził Alekamiang Tata-
merana, misjonarza, którego praca 
uczyniłaby zbyteczną policję, która wy 
dała 100 tysięcy dolarów na powieszę 
nie dwuch biedaków, którzy nie mieli 
pojęcia, że robią coś złego, mordując 
bliźnich. 

Na zakończenie warto wspomnieć o 
charakterystycznym epizodzie, który 
poucza, jaka przepaść leży między po­
glądami eskimosów 1 białych. 

Ojciec jednego ze straconych, dowie 
dzlawszy się. że syn jego ma być po­
wieszony 1 rozpocząć podróż do krainy 
wiecznych łowów, uznał bez wahania, 
iż syn nie może tam przybyć, jeśli go 
nie będzie miał kto przyjąć. 

Wobec tego postanowił popełnić 
samobójstwo. Początkowo nie udawa­
ło mu się to, ałe wreszcie, po wielu wy 
siłkach, spełnił obowiązek, do którego 
się poczuwał wobec swego dziecka. 

K. R. 
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Ludzie, którzy nie śpią. 
Pani Lavois, w ciągu 50-ciu lat nie przymknęła oczu 

ani na chwilę. 
Okazuje się wobec tego, że sen nie 

jest konieczny. 
Między teorją a praktyką jest prze­

paść ogromna, ale bez porównania 
mniejsza od różnicy, jaka istnieje mię­
dzy nauką a życiem praktycznem. 

Szczególnie w dziedzinie nauk medy 
cznych tyle jest jeszcze niedokładności, 
tyle luk, że o rozwiązaniu teorji z prak­
tyką me może być mowy. 

Dwa te pojęcia graficzne przedsta­
wiałyby się, jako dwie Iinje równoległe, 
medycyna bowiem dąży zupełnie od-
miennemi drogami, nie licząc się z moż­
liwościami, zachodzącemi w życiu. 

Maleńki i pouczający przykład. 
Wszyscy lekarze twierdzą, że sen 

jest nafkardynalniejszym warunkiem 
podtrzymania życia. Fizjologowie sprze­
czają się nawet aa ten temat — jedni 
twierdzą, że spać rależy conajmniej o-
siem godzin na dobę, inni uważają, że 
ośmiogodzinny sen nie jest dostatecz­
nym wypoczynkiem. 

Najnowsze badania naukowe wyka­
zują, że nasze metody spania są złe. 
Człowiek czuje się o wiele lepiej, gdy 
śpi z przerwami. 

Profesor Cartin w Paryżu wyda} pra 
cę naukową, w której dowodzi, że 
należy spać od 6-cj wieczór do pół do 
dziewiątej i następnie od 2-ej w nocy do 

6-ej rana. 
Sen z przerwami bardziej wzmacnia 

organizm i pozwala człowiekowi na ce­
lowe wykorzystanie czasu. 

Spór między lekarzami przybiera co­
raz ostrzejsze formy — a życie tymcza­
sem zadało kłam wszelkim prognosty­
kom lekarskim, zakpiło poprostu z po­
wag naukowych i wyjawiło nową praw 
dę: 

— Sen fest wogóle zbyteczny! 
Przed kilku dniami jedno z pism, wy 

chodzących w Australji, umieściło foto-
grafję 80-cio letniej staruszki, pani La-
rois, rodem z Francji, która 

od pięćdziesięciu lat nie przymknęła na 
wet powiek. 

Jakkolwiek wyda to się może dziw-
nem, fenomenalna staruszka czuje się 

doskonale zarówno pod względem fizy­
cznym jak i duchowym. 

Pani Larois nie uważa nawet za bo­
haterstwo swego sposobu żyda, O ży­
ciu swem opowiada następujące szcze­
góły: 

— Mam obecnie 80 lat. Od chwili 
śmierci mego męża, to znaczy — w cią­
gu 50-ciu lat, nie przymknęłam oczu a-
ni na chwilę. Co najdziwniejsza — nie 
czuję poprostu potrzeby snu. 

Całemi nocami pracuję. Gdy czuję 
zmęczenie, odkładam pracę, siadam na 
krześle i myślę — o niebieskich migda­
łach. 

Jestem ogromnie dumna z tego, że 
w ciągu ostatnich 50-ciu lat mego życia 
nie straciłam ani jednej chwilki. 

Pani Larais ma do pewnego stopnia 
zmieniony wyraz twarzy, szczególnie 
oczy są zamglone i jakgdyby znierucho­
miałe, ale pozatem staruszka czyni wra 
żenię człowieka zupełnie ' zdrowego. 

Gdy wiadomość o tym fenomenal­
nym wypadku dotarła do północnej czę 
ści Ameryki, okazało się, że w Bosto­
nie mieszka również 
95-cio letni starzec, Vilarj, który od ro­
ku 1872-go, t.j, od dnia śmierci jego żo­
ny ani razu nic położył sią do Wika. 

Pan Vilan czuje się tak samo świet­
nie i przyzna} się, że bezsenność przy­
sporzyła mu wielkie zyski, albowiem za 
rabia podwójnie. 

Te dwa fakty wywołały w świecie 
medycznym wielką sepsację. 

Paryskie powagi naukowe przewid*t 
ją nawet ekspedycję naukową do Au­
stralji i Północnej Ameryki w celu prze 
prowadzenia badań naukowych na 
miejscu, A L-

Humor 
w scenariuszu amery­

kańskim. 
Czytamy w First National Plctures: 
Dziedzina humoru zajmuje Jak dotąd, drugie, 

a może nawet I trzecie miejsce w wytwórczości 
filmowe], za dramatem I obrazem sportowym. 
A przecież, Jeżeli od kina spodziewamy się pew­
ne] zamknięte] całości wrażeń, Jeżeli kino posia­
dać ma pewne analogje z teatrem, humor w nim 
nie powinien zajmować miejsca na szarym kod-
cul 

Dlatego też trudno ]cst dociec przyczyny, dla, 
które] publiczność kinowa w Europie niechętnie 
ogląda obrazy humorystyczne. Może dla tego, 
że rzadko kiedy pokazywano ]ej dobre obrazy 
wesołe? 

Amerykańska publiczność posiada inno upo­
dobania. Dobry obraz humorystyczny Jest też 
tam większym magnesem kasowym od najlep­
szego dramatu. 

Czemu to przypisać? Czyżby publiczność 
amerykańska, lako całość, posiadała strukturę 
wiece] wrażliwą na pierwiastek humoru, niż eu­
ropejska? Me przypuszczamy, aby tak było. — 
Przecież literatura zaprzecza temu! Ameryka, 
poza Twalnem, nie posiada ani Jednego wielkie­
go humorysty o europejskiej skali. Jak Maupas-
sant, Landsbcrger, Roda-Roda, Dlckcnsl 

Może prędze] znaleźć można przyczynę tci 
różnicy gustów w tem, że Ameryka posiada nie­
zwykłych artystów koiucdjowo-fllmowycb arty­
stów tej miary, Jakich Europa nigdy nic miała. 

Tam humor naturalny, oparty na najlepszym 
gatunku sztuki—spokoju, humor, często wpada­
jący w groteskę lub niemożliwość sytuacji — w 
Europie zaś — humor mózgowy, humor sytua­
cji, wyczerpanych Już w setkach nowel I utwo­
rów scenicznych, humor, domagający się pod­
kreślenia w żywem słowie. Inaczej mówiąc — 
humor literacki. 

Ekran nie znosi sytuacji literackich! 
Postaramy się dać małą próbkę analizy hu­

moru amerykańskiego filmu. 
Przedewszystklcm — założenie scenariusza: 

wyjśce z niemożliwe] sytuacji zawsze cało, za 
pomocą nieoczekiwanego efektu. 

Następnie — pierwiastek sentymentu. Cha> 
plln opiekuje się małym Jackiem Cooganem, 
Harold Lloyd wyciąga z pod samochodu starasz 
kę, Buster Keaton ratuje z wezbranych fal rzeki 
swoją ukochaną— Maleńka pół dramatyczna sy- , 
tuacja w komicznym obrazie! 

Małe wzruszenie widza! Jakże tatwo reaguje 
on potem na każdą komiczną sytuację! Jakże 
wdzięczny Jest w duszy Chaplinowi, Kcatonowl 
lub Lloydowi za to, że malce nic został opusz­
czony na ulicy, staruszki nie przejechał samo­
chód, a młoda dziewczyna nic utonęła! 

Europejskiemu autorowi scenariusza nie przj 
chodzi wcale do głowy zastosowanie te«ro pier­
wiastka sentymentu w komedjl filmowe]. Wprost 
dla tego, żc takie zestawienie dwu kontrasto­
wych pierwiastków Jak komizm sytuacji I pe­
wien tragizm poszczególne] sceny, uważane są 
w Europie za wypaczenie zasadnicze] linii sce­
nariusza, a w najlepszym przypadku za szuka­
nie łatwego I taniego efektu. 

W europejskim scenariuszu „trick" wystę­
puje nader rzadko, I zawsze jest on mnie] lub 
wlęce] usprawiedliwiony. W amerykańskim na­
tomiast spotykamy „trick" na każdym kroku, 
bez potrzeby, wypływające] z logiki scenariusza 
i bez technicznego usprawiedliwienia. 

Europejczyk szuka literackie! logiki przy­
padków, amcrykanln zaś tylko momentu humo­
ru, nic dbając poza tem o nic więcej. 

Kwcstja upodobania? Może! Ale w każdym 
razie kwcstja przyzwyczajenia, tradycji i od­
mienne] kultury autorów. 

Humor „tricków" jest niezmiernie specyfi­
czny. Balansuje on na granicy groteski I non­
sensu, Jest nnlwny jak myśl dziecka I skompli­
kowany jak zadanie mechaniczne, błyskotliwi 
I niespodziewany, a w rezultacie zawsze pro­
sty, bardzo prosty — I dla tego komiczny. 

Tego wszystkiego nic posiada secnarjust 
europejski „pur sang", jakkolwiek ostatnio ]u* 
uległ pewne] „amerykanizacji". 

— Jak pan sądzi, panie doktorze, 
czy mój syn wyzdrowieje?... 

— Przypuszczam, że tak... On jest 
bardzo odporny na lekarstwa— 
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Likwidacja uprzywilejował 
W n i e k t ó r y c h i n s t y t u t a c h p a ń ­

s t w o w y c h . 
Z Warszawy donoszą: 
Rada ministrów zlcc ;ła prezydento­

wi rady w porozumieniu z ministrem 
skarbu i zainteresowanymi ministrami, 
aby podjął rewizję sum uposażeniowych 
1 specjalnych dodatków w polskiej dy­
rekcji ubezpieczeń, w banku gospodar­
stwa krajowego w państwowym banku 
rolnym, w P. K. O., w monopolach spiry 
tusowym i tytuniowym, a to w kierunku 
odpowiedniego ustosunkowania poborów 
funkcjonariuszy powyższych instytucji 
do pc borów urzędników państwowych. 
Wnioski w tym kierunku mają być zgło­
szone na jednem z najbliższych posie­
dzeń rady ministrów. 

i 

Olbrzymia manifestacja 
komunistyczna w Berlinie. 

6 0 , 0 0 0 r o b o t n i k ó w na ulicy. 
Berlin, 17 grudnia. 

Wczoraj odbyła sie. w Lustgarleinie 
»ielka manifestacja komunistyczna, w 

które* wzięło udział około 50 tysięcy 
&sób. Na czele pochodu, który się ufor­
mował po wiecu kroczyli bezrobotni. 
Zi.i za niemi grupy młodocianych robot­
ników. 

Manifestacja miała charakter spokój 
*y i nigdzie nie doszło do zakłócenia 
spokoju publicznego. 

Notatki telegraficzne. 
Do Angory przybyła rosyjska misia z Ka-

f talowym na czele. 
— Wczoraj wieczorem wybuchł w budynku 

fałdy w Bordeaux polar, który wyrządził szko 
*J» obliczone na klika miljonów franków. 

— Lloyd Georgo wyjechał z Londynu. B. 
kemjer udał sle do Wioch 1 na SycyIJe, gdzie 

I totdzl wakacje świąteczne. 
— Miasto Meksyk nawiedzone zostało przez 

! totezny orkan, który wicie domów obalił 1 po-
] &Vwal dachy. Kilkanaście osób zostało wskutek 
i Wnej wichury I padających domów zabitych. 

Przeszło 50 rannych. 
Z prowincji Chlopas I San Crlstobal nadeszły 

wiadomości, ze dało sle tam odczuć silne trze­
źwił e ziemi. 

— Na prośbę konsulów wojska japońskie za-
*ły Mukden celem zapewnienia ochrony życia i 
"uenla cudzoziemców. 

— „Westmlnster Gazette" donosi z Plymouth 
ł e załoga statku wojennego „Vlndlctlvc" manife­
stowała przed ratuszem, śpiewając „Czerwony 
^tandar". Po uprzedzeniu załogi, to w razie 
^wtórzenia sle podobnych wypadków, grozi jc] 
^wlenie przed sądem wojennym, nastąpiło zna 
C e"e uspokojenie. 

Burzliwe zakończenie obrad Sejmu. 
Ukraińcy 1 grupa pos. Wo]Bw6dzkiego nie ma ą zaufania do marszałka. 

Hasio redukcji powozów, samochodów, urządów, urzędników 
i pracowników państwowych. 

Przed porządkiem wczorajszego po­
siedzenie) seimu zabrał głos pose} Bonn 
iniez partja chi.) celem umotvwow?r.ia 
konieczności uzupełnienia porządku 

dziennego wnioskiem w sprawie zajść z 
bezrobotnymi w Zawierciu. 

Ponieważ mówca przeszedł do omó­
wienia meritum wniosku marszałek u-
pomniał go, że wolno mu tylko uzasa­
dniać wniosek formalnie. Gdy w dal­
szym ciągu poseł Bonn nie zastosował 
się do tego wezwania, marszałek naj­
pierw odebrał mu głos, a gdy mimo to 
poseł Bonn przemawiaj dalej, marszałek 
wykluczył go na jedno posiedzenie. 

To spowodowało wrzawę na ławach 
niezależnej nartji chłopskiej. 

Poseł Chrucki (ukrainiec) poparł 
wniosek posła Bonna o uzupełnienie po 
rządku dziennego, a ponadto ze swej 
strony wniósł o uzupełnienie porządku 
dziennego nowym wnioskiem w sprawie 
zabicia °a pogranicza polsko - rosyj-
skiem sekretarza towarzystwa „Proświ-
ty". 

Marszałek zastrzegł się przeciwko 
stosowaniu praktyki omawiania pod pre 
tekstem zmiany porządku dziennego in­
nych spraw. 

Propozycja posja Bonna jak również 
i posła Chruckiego mogą być przyjęte, 
o ile nikt nie zaprotestuje. Ponieważ o-
dezwały się protesty, wobec teijo porzą 
dek dziemy pozostał bez zmiany. 

Przystąpiono do trzeciego czytania 
prowizorjum budżetowego. Pierwszy 
przemawiaj poseł Hołowicz (niez, partja 
chł.) Po nim zabrał głos poseł Ballin 
który atakował marszałka za zbyt sze­
rokie jego zdaniem stosowanie kary wy 
kluczenia posła powodującego odebranie 
pół miesięcznych poborów. Poseł Ballin 
stawia rezolucję, aby sejm wezwał mar­
szałka, by ten zrzekł się2-3 swoich po­
trójnych djet i samochodu reprezentacyj 
nego 

Marszałek oświadczy}, że sprawa ta 
może być załatwiona w drodze wniosku 
do prowizorjum budżetowego, albo wnio 
sku do regulaminu. O ile p. Ballin nie 
n;a zaufania do marszałka to winien po 
stawić wniosek o wyrażenie nieufności 
marszałkowi. 

Przystąpiono do głosowania. 
Ustawę o prowizorjum budźetowem 

przyjęto w trzeciem czytaniu wraz z re 
zolucjami: posła Sochy o bezzwłocnej ra 
dukcj; samochodów i powozów w urzę­

dach państwowych j samorządowych, 
posła Strońskiego wzywającą rząd do 
bezzwłocznego przystąpienia do reorga­
nizacji administracji państwowej, celem 
urzeczywistnienia wymaganej przez bud 
żet redukcji urzędów, urzędników i pra 
cowników państwowych, oraz do poczy 
pienia najdalej idących oszczędności w 
inspektoratach szkolnych, 

Krótką, ale ożywioną dyskusję wy­
wołała sprawa, zreforowana przez posła 
Michalskiego, dotycząca przedł"».enia 
prawa miast Lwowa i Krakowa do po­
bierania samoistnego podatku spożyw­
czego. 

Przeciwko propozycji komisji przema 
wiali posłowie Malik (,,Piast"), Putek 
(Wyzwolenie] i Bryl, uskarżając się na 
szykany, na jakie napotyka ludność przy 
ściąganiu tych podatków przez organy 
miejskie. 

Ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu 
przyjęto. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
28 grudnia rb. Na porządku dziennym 
sprawa ewentualnych poprawek senatu 
do ustaw sanacyjnych oraz ostateczne 
przegłosowanie ustawy o reformie rol­
nej. 

Locarno jest wymierzone przeciwko Sowietom. 
OPINIA CZICZERINA 0 AKTUALNYCH ZAGADNIENIACH POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ. 

Londyn, 18 grudnia. 
W wywiadzie z paryskim korespon­

dentem „Daily Mai l i " Cziczerin oświad­
czył, że zatarg o Mossuł jest obecnie do 
pewnego stopnia ciemną plamą na hory­
zoncie politycznym. 

Cziczerin jest zdania, że Turcja może 
wystąpić zbrojnie, tembardziej. że Jego 
zdaniem została ' .a decyzją ligi naro­
dów pokrzywdzoną. 

Cziczerin powołał się w rozmowie z 
korespondentem na to, że Rosja Jest w 
przyjaźni z Turcją, zaprzeczył jednak 
kategorycznie, aby między temi pań­
stwami zawarte były jakieś tajne ukła­
dy. 

Zdaniem Cziczerina, nietylko Anglja, 
lecz i wszystkie państwa europejskie 
winny dążyć do załagodzenia konfliktu 
anglcisko-turecklego, gdyż zbrojne wy-
6t: pienie Turcji może być zarzewiem do 
nowej wielkie! wojny. 

Moskwa, 18 grudnia. 
„Izwiestja" zaprzeczają pogłoskom o 

akcji Rosji na Dalekim Wschodzie i 
ostrzegają Japonię, aby nie dała AnglJI i 
Ameryce wglądać w sprawy wewnętrz­
ne Chin, oraz aby nie udzielała popar­
cia Czan-Tso-Linowl, lecz popierała ra­
czej chiński ruch narodowy. 

„Izwiestja" nawołują w swym arty­
kule, aby Japonja zbliżyła się więcej do 
Chin, nietylko z punktu widzenia włas­
nego interesu. Gdyby to nastąpiło. Ja­
ponia zbliżyłaby sle tem samem 1 do Ro­
sji sowieckiej. 

Z tonu artykułu widać, jak bardzo 
Rosji sowieckie! zależy na zjednaniu so­
bie Japonfl i połączeniu Jej wpływów w 
Chinach ze swoimi. 

Berlin, 18 grudnia. 
Dziś, w godzinach popołudniowych, 

przybył tutaj Cziczerin w przejeździe z 
Paryża. 

Cziczerin zabawi w Berlinie prawdo 
podobnie nie dłużej jak dwa dni. 

Paryż, 18 grudnia. 
Polska Arencja Telegraficzna. 

W wywiadzie z przedstawicielem 
„Paris Midi" Cziczerin oświadczył, że 
układ locarneriski kieruje się przeciw 
sowietom. 

Cziczerin Jest zwolennikiem układu 
kontynentalnego, ostrzega Jednak 

przed hegtfmonją AnglJI nad kontynen­
tem. 

Dalej Cziczerin wyraził przekona­
nie, że zbliżenie polsko - rosyjskie po­
winno sie .bardziej uwydatnić, zaś spra 
wa mniejszości winna być poruszona 
dopiero później. 

Rosja, — mówił Cziczerin — prag­
nie być w dobrych stosunkach ze wszy 
stkiemi państwami bałtyckiemł. lecz. 
pragnie uniknąć stworzenia Jakiejkol­
wiek federacji bałtyckiej. 

Ameryka niszczy stare okręty. 

i 

Oferta przemysłowców francuskich. 
Chcą oddać państwu pod zastaw swe majątki, 

aby ustabilizować Wa'ute. 
Paryż, 18 grudnia. 

Aeencia Wschodnia 

Grupa wybitnych przemysłowców, 
bankierów i hurtowników północnych 
departamentów przedłożyła prezyden­
towi republiki nowy pian stabilizacji 
franka. 

Grupa ta, w skład której wchodzi 
wielu wybitnych przedstawicieli świa­
ta finansowego,, proponuje oddanie pod 
zastaw państwu swoich majątków. 

Paryż, 18 grudnia. 
Polska Agencja 1 elegraficzna. 

Dzienniki donoszą, iż przemysłowcy 
okręgów północnych zaproponowali 

Douraargue'owi i Briandowi udzielenie 
przez wszystkich przemysłowców fran­
cuskich w kraju i zagranicą pożyczki w 
wysokości 10 miljardów franków która 
bylaąy zabezpieczona przez wpływy z 
podatku obrotowego przemysłu francu­
skiego. Doumergue i Briand zajęli się ży 
wo tą propozycją i dziś już rozpoczęły 
się w tej sprawie narady z czynnikami 
kompetentnymi. 

Zamęt przesileniowy w Niemczech 
wzmaga się. 

Koch z r z e k ł się p o w i e r z o n e j m u mis j i t w o r z e n i a gab ine tu . 

f o t o g r a f i i powyższe? w"dzimy 31 p ł o n n y * * oUrętóik 
Wojennych, k t ó r e zos ta ły spa lone w ubtegtym ygodnlu 

IJetlin. •:' g rudn i . 
Agenci;. Wschodnia 

Dr. Koch, któremu Reichstag nowie 
rzy' misje utworzenia gabinetu, zako-
nlkował dziś prezydentowi, że wobec 
nie uzyskania zgody sociai - demokra­
tów w kierunku stworzenia wielkiej 
kojdicii rządowe], zrzeka się tej 
funkcji. 

rllndenburg nie powziął dotychczas 
oficjalnie żadnel decyzji, powszechnie 

sądzą jednak, że wybór letro padnie o-
hecnle na Luthra, który o lleby siw zgo 
dził na utworzenie nowego rządu, do­
żyć będzie do stworzenia gabinetu nar 
lametitarncgo na podstawie koalicji 
środka. Wówczas gabinet posiadałby 
skład dotychczasowy. 

Czy nowy rząd powstanie Już przed 
świętami, czy też później, dotychczas 
niewiadomo. 
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Sklepy będą oiwarfe 
do godziny 9 wiecz. 
w niedzielę od 1-ej 
do 6 po południu. 
Komisarjat rządu na m. Łódź podaje 

do publicznej wiadomości, iż na mocy 
decyzji p. ministra pracy i opieki spo­
łecznej z dnia 17 grudnia 1925 roku, 
oraz w myśl uchwały rady micjsk'ej 
- - w dniach przedświątecznych sklepy 
spożywczo - kolonjalne, wódczane (z 
ograniczeniem co do~ sobót i niedziel) 
oraz zakłady fryzjerskie mogą być do­
datkowo otwarte w dn. 18, 19, 21, 22 i 
23 b. m. do godziny 21 (9 wieczór), w 
dniu 20 (niedziela) od 13 do 18 (od l 
po południu do 6 po południu). 

Zastrzega się, że przedłużenie go­
dzin, o ile'chodzi o sklepy wódczane. 
nie dotyczy sobót i niedziel, a to zgod­
nie z przepisami ustawy antyalkoholo­
wej. 

Fryzjerzy chcą golić 
w drugim dniu świąt. 
Fryzjerzy łódzcy zwrócili się do in­

spektora pracy z prośbą o zezwolenie 
na pracę w drugim dniu świąt z powodu 
przypadającej niedzieli po świętach. 

P. inspektor pracy oświadczył, że 
-prawy tej sam nie może załatwić i zwró 
cii się o decyzję do ministerstwa pracy. 

Mąka staniała 
od 2 do 3 groszy na klg. 

Według sprawozdania urzędu walki 
t lichwą, mąka w dniu wczorajszym sta 
niała od 2 do 3 groszy na klg. i jest na­
dzieja, że nastąpi dalsza zniżka, (p) 

Wywóz zboża 
zostanie całkowicie 

wstrzymany. 
Jak się dowiadujemy z wiarogodnego 

źródła, został przez władze opracowany 
projekt, według którego wywóz zboża i 
artykułów spożywczych ma być znacz­
nie ograniczony i będzie ustalona norma 
zboża, przeznaczonego dla wywozu. 

Stanowisko w lej mierze rządu zo­
stało wywołane tem, że wskutek zwyż­
ki dolara ziboże polskie kalkuluje się bar 
dzo tanio, co wykorzystują eksporterzy. 

W sferach rządowych panuje obawa 
aby nie powtórzyło się to, co miało miej 
sce w roku bieżącym na wiosnę, gdy 
trzeba było pol'ską mąkę sprowadzać z 
zagranicy, i jest możliwem, ie w najbliż 
szych dniach wywóz zboża zostanie cal 
kowicie wstrzymany, (b) 

Tatry w Helenowie. 
Tereny sportu zimowego, przy ulu­

bionym naszym parku „Helenow" za­
pewne staną się niebawem mietscem 
spotkań „całej Łodzi". Ze swej strony 
bezstronnie m u s i m y dodać, te będzie to 
zupełnie odpowiednim miejscem zebrań 
elity naszej, gdyż tereny te posiadają 
wszelkie walory konieczne nie tylko dla 
miłośników sportu, lecz również w»zyst 
kich tych, którzy pragną spędzić kilka 
godzin na świeżem powietrzu, przeje­
chać się na łyżwach, zjeżdżać na sanecz 
kach z tych tak kunsztownie urządzo­
nych gór lodowych, posłuchać doskona­
lej muzyki itp. 

Jutro w niedzielę o godz. 11-ej odbę 
dzie się 1-szy poranek sportowy połą­
czony z koncertem i dancingiem na lo­
dzie. 

AICEJA POMOCE BEZROBOTNYM, 
prowadzona przez kom tet oby watelskf, zatacza coraz szersze kręgi-

Wszystkie sfery społeczne wezmą w niej udział. 
W czwartek wieczorem w sali po­

siedzeń magistratu m. Łodzi odbyło się 
pod przewodnictwem p. wojewody Da­
rowskiego posiedzenie komitetu wyko­
nawczego obywatelskiego komitetu nie 
sienią pomocy bezrobotnym. 

Zagajając posiedzenie p. wojewoda 
wyjaśnił, że 

rząd przeznaczył dotychczas około 400 
tysięcy 

(łącznic z pożyczką dla magistratu) na 
akcję pomocy doraźnej dla bezrobot­
nych w Łodzi. 

Fundusze te częściowo są już do dy­
spozycji i już rozpoczęło sle wydawa­
n o talonów żywnościowych. 

Również pomyślnie załatwiona zo­
stała zalnicjonowana przez p. wojewo­
dę sprawa pomocy węglowej. Rząd na 
poczet należytoścl p ł a t k o w y c h żaku 
pił na Górnym SlnstS.i 30 tysięcy ton 
węgla, którego część przeznaczona dla 
Łodzi nadejdzie w tych dniach i natych 
miast za pośrednictwem magistrackie 
KO aparatu rozdzielczego zostanie po­
dzielona między bezrobotnych, posiada 
jących rodziny. 

Akcja społeczna zalnicjonowana przez 
p. wojewodę na terenie Łodzi i woje­
wództwa, również pomyślnie się roz­
wija i wydala Już pierwsze plony. 

Szereg powiatów zadeklarował już 
poważniejsze sumy na rzecz pomocy 
bezrobotnym w Łodzi i w miastach wo­
jewódzkich. 

Między innymi 
. pierwsza powafctifejśzfl pomocą, przy­

szła Ł c ~ " c a 
ofiarowując kilkanaście tysięcy złotych 
dla bezrobotnych w Ozorkowie i w lo ­
dzi, Również i inne powiaty już nad­
syłają gotówkę na akcję w Łodzi. 

Ponadto p. wojewoda uzyskał zobo­
wiązanie stowarzyszenia urzędników 
państwowych opodatkowania się, po­
cząwszy od IX kategorji w górę, na 
rzecz komitetu pomocy. Szereg pro­
pozycji p. wojewody przez komitet zo­
stał przyjęty, a między niemi 

propozycja urządzenia zbiórek 
ulicznych 

na cele komitetu w najbliższych dniach 
świątecznych. Organizację tych zbió­
rek powierzono p. inspektorowi Nie­
dzielskiemu i p. d-rowi Skalskiemu. 

W stowarzyszeniach kupieckich bę­
dzie przeprowadzona akcja na rzecz 

dobrowolnej zbiórki wśród kupećw, 
a w prasie postanowiono przeprowa­
dzić propagandę, aby zamiast życzei 
świątecznych 1 noworocznych składano 
ofiary na rzecz komitetu w redakcjach 
pism, które utworzą rubrykę oddzieli 
dla takich ofiar. 

Z łona komitetu wpłynęły deklara­
cje składkowe. P. wojewoda zadekto' 
rował jednorazową składkę w wys"" 
kcścl 400 złotycli z własnych fundu­
szów, p. prezydent Cynarski 150 zł. 

Komitet wyjaśnia, że 
dalsze zgłoszenia i ofiary 

przyjmuje skarbnik komitetu. naczelniKj 
wydziału finansowego magistratu l w " 
Grajncrt w swojem biurze w magist r a 

cie, a ofiary gotówkowe również I 
redakcje wszystkich pism, 

które są uproszone, aby na ten c C 

otworzyły specjalne rubryki. 
W ważniejszych sprawach porno<# 

ofiarodawcy mogą porozumieć się d C * 
pośrednio z wiceprezesem komitet" 
wykonawczego p. prezydentem Cy' 
narskim. 

Gdzie się podziały PIENIĄDZE 
Zredukowanym robotnikom kolejowym odmówiono zapomóg, 
mimo i ż opłacali składki na Fundusz Bezrobocia. 
Jak już donosiliśmy, na odcinku dro 

gowym Łódź — Fabryczna Nr, 4 zredu­
kowano przeszło 300 robotników, od 
których to podczas pracy pobierano 
pewną kwotę na fundusz bezrobocia, a 
obecnie odmawia się im wydawania za­
pomóg. 

Robotnicy zredukowani otrzymali za 
świadczenia od zawiadowcy odcinka 
Nr, 4, w których było zaznaczone, ze 

na fundusz bezrobocia nie opłacali 

jednak robotnicy oświadczyli, że 
przy każdej wypłacie kasjer odciągał 

pewną sumą 
oświadczając iż suma ta zostaje przeka­
zana na fundusz bezrobocia, 

W dniu wczorajszym robotnicy 
wspomnanj w liczbie przeszło 300 o go­
dzinie 9 rano 
zgromadzili się przed państwowym urzą 

dem pośrednictwa pracy 
w celu otrzymania odpowiedzi, czy o-

Dziś 
dni 

M i e w a . 

Dziś 
I dni 

następnych. 

Film demonstrujący tycie luksusowych kobiet, tego najnowocześniejszego wytworu 
hulaszczego życia wielkiego miasta. 

„Luksusowe Kobiety" 
Dramat życiowy w 8-miu aktach, — — Pizepych wystawy i rewja najnowszych mód 

ZpięKną LEE PARRY w roli główne}, 
liad poram — Występy Artystyczne — Hall piogram 

—Gościnne występy tancerki o światowe) sławie.— 
Primabalerina opery warszawskiej b. mosk-ewskiej 
— — oraz teatru Colosseum w Londynie — — 

Heleny Bekefi 
która odtańczy 2-ga, .Rapsodję Liszta" oraz .Menuet* Mozatta. 
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POSZUKUJĘ DZIECI... 
komedja w 2 aktach. 

P o c z ą t e k o 5-e] w eoboty I n i e d z i e l o o 3-oj o s t a t n i seans o 1 0 - e j . 

Sala dobrze ogrzana. „. Ceny miejsc nie podwyższone. 
Obraz wł. „Lux-Westi" w Warszawie. 

trzymają zapomogi, gdyż już poprzed^0 

delegacja była u kierownika PUPP., Ą 
spektora Kulicrkowskiego, który ośwW 
czył, że sprawę powyższą zbada i da 0 0 

powiedź. 
Bezrobotni wyłonili delegację, kt*1". 

udała się do kierownika PUPP., jedr>alc 

go nie zastała, wobec czego 
bezrobotni pochodem ruszyli przed ^ 

jewództwo, 
W województwie przyjął delegaci* 

naczelnik opieki społecznej p, Wcr21^' 
chowski, któremu delegacja oświadczy' 
że bezrobotni znajdują się w krytycznY7 
położeniu materjalnem i żądają jakna'' 
prędzej zapomóg państwowych, gdy* \ 
fundusz bezrobocia z zarobków im °^ 
ciągano, a 
niewiadomo dlaczego sumy te nie 
ły przekazane funduszowi bezrobocia' 

W dalszym ciągu delegacja zazna-
la, że winę ponosi kierownictwo od*1" 
ka Nr. 4 Łódź — Fabryczna, które ^ 
może wyt}omaczyć gdzie podziały , 
sumy odciągane robotnikom na funo t lS 

bezrobocia, 
W odpowiedzi p. Wojciechowski P: 

radził delegacji, aby bezrobotni udali s l 

do naczelnika odcinku Nr. 4 i 
domagali się od nieco odpowiedr-«-eź° 

wyjaśnienia .„ 
w. sprawie powyższej, gdyż nie i e S ' . : e 

winą funduszu bezrobocia, a jedynie " 
rownictwa wspomnianego odcinka. 

Następnie pochód udał się na 
rzec Łódź — Fabryczna, gdzie znó^ 
dala się delegacja do kierownika °dcl 

ka drogowego Nr. 4, gdzie sprawę P 
wyższą przedstawiła. 

Delegacja zapytała naczelnika 
dlaczego sumy były odciągane n&t0* 

miast nie były wpłacane do funduszU 

bezrobocia , e. 
przez co robotnicy nie zostali ubefcp' 
czeni na wypadek bezrobocia, w> 

Naczelnik odcinka potwierdził, i e

h : e 

botnicy byli zatrudnieni jaiko stali- a 
sezonowi i zakomunikował przybY'^ 
że również otrzymał pismo z I u n ^ U u ^ 
bezrobocia w sprawie powyższej, na *° 
re 

da odpowiedź w dnhi dzisiejszyn'' 
Po dłuższej konferencji delegacja V 

rozumiała się z naczeliukiem, że ten *Pr 

wę rozstrzygnie 
najpóźniej do dnia 21 grudnia. r | 

O godzinie 1 po południu demonstra 
ci rozeszli się. 

Podczas pochodu nigdzie nie 
zakłócony spokój publiczny, (p) 



Ilu generałów—tylu dyfctatorów. 
Żołnierze wrogich obozów strzelają do siebie Kulami z... papier-machć 
E a p s t a s z ą osoMsMcią w • Cfefnaeh fes! ofeecnfe marsz. Tchang-Tso-bin. 

Londyn w grudnia 1925 r. 
W Chinach, w państwie nlebleskfem 

rozpętały się wszystkie moce piekielne. 
Północ, południe, wschód i zachód wal 
cza ze soba. 

Ile miast, tyle rządów, ilu genera­
łów — tvlu dyktatorów. 

Dla europejczyka, który w tem żół-
tem imbroglio nie może się połapać, je­
dyna postacią ..fotogeniczną", że użyje­
my stylu kinowego, wydaje się być wzię 
ty na cel przez niezliczonvch swych wro 
gów marszałek - generał Tchang Tso 
Lin. 

Dybią na niego wszyscy: i gen. Wu 
Pel Fu, I gen. Feng You Hsiang, i syn 
własny też gen. Koung Son Tsu i... kto-
by ich zresztą zliczył. 

Generałów lest w Chinach tylu co 
tnardannów, a Hu było 1 fest mandary 
r " . ^ „ . 
« ,"han i ^^Jc!l•«'1~'**,"— z chińczyków, 
ś. p. L I Hw* Chang. 

Ge.ie. ł Tch mg Tso Lin, który a-
wansował na marszałka, jest wcale cie 
kaw. p o s t n i na tle obecnego ...-gar-
djaszu chińskiego. 

W 1 7 s w e j Tchang Tso Lin 
był nrzywódcą jednej z licznych band 
r o z ^ ^ W i w t. 7^' , i»nr.hnzćw. 

Podcz::s \voinv rosvisko - JapońSKlej 
" ' - •" l i tel i tnm*-' 

Tchar.k Too Lin na czele swej ban­
dy o^d; ? sio na usługi inpońc 

owei odz. czvł 
j rosianami. 

Po wojnie Tchang Tso Lin i jego 
chunchuzi nie mieli co robić. Wrócil i 
wlec do dawnego rzemiosła — rozboju. 
Udawało się to dość długo aż w koń­
cu Tcbanc dostał sic w ręce regular­
nych wojsk rządu pekińskiego. 

S?d wn lpnnv skazał go za rozbój 1 
grablerz na śmierć. Ale szczęśliwa gwia 
zda przyszłego marszałka nie opuściła 
go w niedoli. 

Konsul iapońskl Interweniował na le­
go kor7vść 1 ocalił go przed niechybna 
śmiercią. 

Odtąd Tchang staie się już jawnym 
Protegowanym władz japońskich. Za 
Ich sprawą awansuje na gubernatora 
Mukdenu. później gubernatora Mandżu-
rji, wreszcie na ..marszałka". 

Pod zarządem Tchang Tso Lina Man 
dżurja staje się prowincją 'niezależna 
prawie od Chin. Tchang utrzvmide wła 
sną armję. duży dwór w Mukdenłe; 
Przy dworze Tchanga znajduje się sta­
ły rezvdent japoński, wojskowa misja 
iapońska. 

Dyplomata, żołnierz, administrator 
w jednej osobie, Tchang Tso Lin nie za­
pomina też o interesach kupieckich. 
Wchodzi jako wspólnik do potężnej fir 
my japońskiej Okura, która posiada ol­
brzymie koncesje w Mandżurii, Mongo­
lii i Chinach północnych. 

Fortuna prywatna Tchanga rośnie 
fak na drożdżach: liczą go na 60 milj. 
doi- rów. 

L'appetit vient en mangeant... Utrzy 
mując w dalszym ciągu przyjazne i ści­
słe stosunki z Japonją. Tchang Tso Lin 
bierze udział w roku 1920 w ruchu na­
cjonalistycznym i łączy się z chrześci­
jańskim generałem Feng You Hsiang 
(amerykofilem) w celu obalenia rządu 
centralnego w Pekinie. 

Przyjaźń z Fengiem trwa jednak krót 
Ao i tuż pod murami Pekinu obaj gene­
rałowie biorą się za łby. Tchang prze­
grywa bitwę i cofa się na północ. 

Nowy rząd pekiński ogłasza konfis­
katę tvtnłów, godności I majątku Tchang 
Tso Lina oraz degredacje eubernatora. 

Na to Tchang odpowiada ogłosze­
niem niepodległości Mandżurii i oskarżę 
niem gen. Wu Pei Fu i Feng You Hsiang 

o zaprzedanie sie imperializmowi an-
glo - amerykańskiemu. 

Działo się to w roku 1922. 
Po śmierci Lenina marszałek Tchang 

Tso Lin wysyła z Mukdenu depeszę do 
Moskwy: „Lud Mandżurjl podziwia wie! 
'de czyny Lenina". 

Honorując zmarłych, nie zapomina 
przezorny marszałek o żywych: posyła 
Trocki 

W roku 1924 Tchang Tso Lin pobił 
na głowę gen. Wu Pei Fu i wszedł ja­
ko zwycięzca do Pekinu. Tu. pod jego 
wpływem, utworzony został nowy rząd 
centralny. 

Obecnie główni antagoniści Tchv!£ 
Tso Lina oblegają go w Mukdenie. Po­
wodzenie przechyla się to na tę, to na 
drugą stronę. 

Cała ta historja bardzo z?" " ' na 
dla europejczyka nieprędko się skoń­
czy, bo jeszcze nie wszyscy generało­
wie chińscy weszli w grę, a żołnierze 

chińscy, którzy padają na polu „bitwy' 
są zawsze cl sami. 

Nie ma w tem zresztą żadnego cudu, 
ile żc armia mająca przegrać strzela, 
jak to było pod Pekinem w roku 1924, 

?r»-o„Sn>j ćwiczebnomi z papler-mache. 
Oczywiście... o ile zwycięzca posia 

da dość zasobną kasę w celu wynagro­
dzenia walecznego przeciwnika za usfę 
pliwość. 

Jeżeli więc marszałkowi Tchang 
Tso Lin nie brak george - lloydowsklch 
..srebrnych ku l " w arsenale, to karjera 
jego nie załamie się tak prędko. M.B. 

Skarby z grobu Tutenkhamena. 

Ostatnio rozkopywany grobowiec młodszego T u t e n k h a m e n a |ak 
się okaz ło posiadał n ieprzel iczone i nieocenione skarby w po­
staci d r o ż e l i kamien i , s p r z ę t ó w kró lewskich, stro u, broni , naczyń 
t ronu kró lewsk ego I t . p. Zdjęcie przedstawia t ranspor towanie 

wykopal isk pod os łoną straży w o j s k o w e j . 

Nie szukajmy sensu w śnie! 
Sen jest piękną bańką mydlaną, która pęka 

przy zetknięciu się z rzeczywistością. 
Nietylko ludzie, ale również zwierzę 

ta, a może i rośliny posiadają zdolność 
przeżywania snów. 

Z nieartykułowanych dźwięków, ja­
kie wydaje śpiący pies, doświadczony 
myśliwy poznaje, kogo on we śnie ściga: 
zająca, lisa, ozy wilka. 

Bardzo liczne ptaki, jak np. kanarki 
i papugi wydają przez sen dźwięki. 
Im bogatszą jest inteligencja człowieka, 
tem bardziej skomplikowane są jego sr«y 
Sny dzikich ludów mają fantastyczny 
charakter. Sztuka wyjaśniania sjów wy 
daje mi się starszą, niż kult religijny. 

Człowiek zawsze myśli; jego batorja 
mózgowa jest przez cale życie naładowa 
na i funkcjonuje w dzień j w nocy. Zwy­
kle myśli człowieka posiadają formy, któ 
re fantazja czerpie ze wspomnień. Ich 
źródłem jest słuch, smak, powonienie, 
dotyk, wzrok. 

Całkiem inaczej dzieje się we śnie, 
który nie podlega logicznemu myśleniu, 
nie zna prawa przyciągania, któremu ob 
ce jest pojęcie czasu i kontrola rzeczy­
wistości. Wierny sługa powszedniej my­
śli — fantazja — staje się we śnie po­
tężnym władcą, który nic zna dyscypli­
ny. 

We śnie pływamy bez opaTcia w prze 
stworzach. W śnie rozmawiamy z nie­
dźwiedziem, który po chwili jest naszą 
kuzynką. We śnie toczymy wielką szklą 
ną kulę. która w pewnym momencie o-
kazuje się pięknym ogrodem. We śnie 

rączkowych snów, jakie miał przy pod 
niesionej do 40 stopni temperaturze? 

Forma ich jest rozmaita, ale istota 
jednakowa. 

Najpierw rodzi się jakieś nieokreślo­
ne uczucie niechęci, jakgdyby ktoś mó­
wił bez przerwy, następnie rozpoczyna 
się ruch, który rośnie i rośnie. Powstaje 
burza, przelewają się z szumem fale, 
piętrzą się kamienne złomy, aż nagle 
wszystko się zapada w nicość. 

Czy wiecie, gdzie jest źródło tej ciszy 
i tej burzy? 

Jest przypływ i odpływ w krążeniu 
krwi. 

Przy tętnie 120 serce dwa razy na se 
kundę napełnia arterje gorącą krwią, 
dwa razy odpływa z serca nadbiegająca 
doń krew i właśnie tak długo, tj. sekun­
dę, trwa rozwój fantastycznych obrazów 
w mózgu. 

Człowiek budzi się skąpany w pocie 
patrzy na zegarek, myśli, że godziny ca­
le śnił w gorączce, a w rzeczywistości 
minęło zaledwie kilka minut, przyczem 
sam sen trwa} tylko jedno mgnienie oka. 

Dla snu nic istnieje pojęcie czasu. 
PrzeszJoś^ i teraźniejszość przesuwają 
się, jak w filmie. Jedynie spojrzenie w 
przyszłość jest we śr«lc niemożliwe. 

Subtelne marzenia senne, myśli prze 
żywane we śnie, wydają się nudne, gdy 
je człowiek opowiada. Wielu ludziom 
śni się, że tworzą cudowne poezje, ale 
gdy się budzą, poezji już niema, utonęły 
w zapomnieniu. 

Człowiek przypomina sobie tylko, że 
jedno ^lieostroine słowo wywołuje nie­
opisany lęk. We śnie sekunda wydaje 
się wiecznością. j były one doskonałe. Kto umie swe sny 

Śpimy przy otwarłem oknie. Stróż: kontrolować, ten w chwili przebudzenia 
nocny w ogrodzie, czy w sąsiedztwie, I się pamięta ostatnie strofy i może stwier 
strzela na postrach z dubeltówki. Ten. dzić, że prześnione poezje pozbawione 
strzał wywołuje u nas bardzo d|ugi sen. były zupełnie sensu. 
Przeżywamy cały szereg przygód, w któ Sen zna tajemnicę pięknych barw i 

emu swój portret Z własnoręcz- I rych strzał stanowi nie początek, lecz iźwięków. i potrafi z niczego stworzyć 
"ą dedykacją. Dobre stosunki z sowie- zakończenie. Ten strzał budzi nas i ucho piękną bańkę mydlaną, która, niestety, 
<ami trwają krótko; wywiązują się kon ' słyszy jeszcze nadbiegające z oddali pierzcha bezpowrotnie przy powrocie 
Wkty o sfery wpływów w półn. Mon-1 echo.... 1 do rzeczywistości. 
toljL Któż nie przypomina sobie owych go Aleksander Kuprln, 

— Czego pan się tak gapi?... Nie 
widział pan nigdy pięknej kobiety?.. 

Wysłucha! do końca! 
Londyn, w grudniu. 

Dwal chłopcy w Allstern, Davld Walscb I 
Thomas Bond, skradli Indyczkę, która Jest świą­
tecznym ptakiem anglika i w pierwszy dzień 
Bożego Narodzenia musi się znaleźć na stole 
każdego szanującego się obywatela. Już przed 
tym wypadkiem Indyczka warta była lunta 
szterlingów, ale chłopcy o pobożnych Imlonack 
Davld i Thomas, którzy zupełnie nie znali sic 
na handlu, chcieli sprzedać ową Indyczkę skle­
pikarzowi za całe 8 szylingów. To bardziej 
zgnlcwało okradzionego właściciela, niż sanu 
kradzież. 

Sprawa oparła się o sędziego miejskiego w 
Stwierdził on natychmiast, żc obydwa] prze­

stępcy są synami zamożnych, a więc I szano­
wanych obywateli, wobec czego mają wbród 
edzenla I wszelakich zabawek. Na co wobec 

tego potrzebne lm było 8 szylingów? 
Usłyszawszy to pytanie mały Darld zdobył 

się na odwagę I odpowiedział: 
— Chcieliśmy Iść do klnat 
To właśnie była odpowiedź, na która czekan 

surowy sędzia. Przeklęty XX wiek z Jego grzesz 
nyml wynalazkami ponosił winę, że oto dwoje 
dzieci siedzi na ławie oskarżonych. Dwoje z po­
śród tysięcy, które codziennie sprowadzane H 

drogi cnoty przez gloryfikację bandytyzmu, 
kradzieży I wątpliwe] wartości przygód, których 
pełne Jest obrzydliwe kino. Kościoły świeca 
pustkami, ale kina sa pełne, a droga v tych po­
dejrzanych przybytków prowadzi, Jak wldzlmj 
prosto do kryminału. 

— Na co chcieliście się gapić w klnie, wy 
przeklęci nicponie, pędzący samochodem przez 
świat, okradający się I oszukujący nawzajem, 
marnujący pieniądze przy zielonym stoliku I się­
gający w końcu po truciznę lub rewolwer? 

Wyładowanie etyczne minęło. Sędzia za­
milkł I tak się napuszył, że wypełniał po brzegi 
fotel sądowy. Davld I Thomas płakali, Jak bo­
bry. Sędzia był dla nich niesprawiedliwy. Nie 
mieli zupełnie pojęcia, że Istnieją takie kina, o 
Jakich on mówił. 

A Indyczkę skradli i spieniężyli dlatego, aft? 
móc zobaczyć „Dziesięcioro przykazań". E. 8. 

Najpopularniejsza choroba, 

Najpopularniejszą obecnie choroba 
jest grypa. 

Poszczególne jej wypadki wydarza­
ją się przez cały rok, ale pora jesienna, 
zimowa i wiosenna najbardziej w nie ob 
fituje. Od 1918 roku, to jest od chwili, 
gdy pierwszy raz epidemicznie się u t*.s 
pojawiła, występuje już co rok i za ka­
żdym razem w innej postaci. 

Choroba ta zmienia się jak kameleot. 
Raz uderza w płuca, innym razem w n;s 
rządy trawienia, to chodzi po kopciach, 
to znów występuje w postaci śpltcrki 
z paraliżem lub bez paraliżu itp. 

Obecnie grypa lubi atakować prze­
wody kiszkowe i objawiać się bczprzy-
czynowym zda się, bólem gardła. 

Zdarzają się oczywiście zachorowa­
nia, które niesłusznie podciąga się poo 
kategorję grypy z powodu podobień­
stwa objawów. 

Jeden z lekarzy zagranicznych, stu-
djujący tę chorobę od dłuższego czasu 
stwierdza, że po ustąpieniu objawów 
grypy, człowiek czuje się nieraz zupeł 
nie dobrze przez cały tydzień, ale po u-
plywie tego czasu grypa wraca w osła­
bionej nieco postaci, a często w postaci 
zupełnie zmienionej. 

Pojawiają się symptomy innego ro­
dzaju grypy, które znów znikają i po 
dłuższej przerwie, w czasie której czło­
wiek czuje się zupełnie zdrowym, nastę 
puje niekiedy trzeci atak ohiawUiacv 
się innymi symD tomami. 

file:///voinv


Byt skazany na 2 miesiące aresztu za obrazę moralności publicznej, 
propagowa ł sdeę u l t rs - rewotucy jne, byt redak torem socjalistycznego 

„ K u m a n i t e " i przyjacie lem Jaures'a5 którego, kaza! aresztować. 
B r i a n d j e s t „ c z a r o d z i e j e m " i n a j p o p u l a r n i e j s z y m p o l i t y k i e m 

F r a n c j i s p ó ł c z e s n e j . 
W wydaniu Robwolt w Berlinie u-

Icaże sic w tveh dniach / ' iorek szkiców 
p. t „Dziennikarze jako politycy" pióra 
mJ(,d*fro literata Wal rego Marcu 

Książka wolna od suclivch rozstrzą-
sań teoretycznych, a mimo to trzyma­
jąca sie zawsze prawdy historycznej, za 
Wiera szeresr interesu?- vch portretów 
wybitniejszych polityków. 

Szkice te charakteryzuje nadzwyczaj 
na żywość 1 temperament. Kilka z nich 
podamy w streszczeniu. 

ROK 1801 
Miejsce akcji: sąd w Saint - Nazairc 
Jak się to stało? Rzeczywiście do­

syć ciupią historja. 
Rodzina -Briandów posiadała mały 

hotelik w miasteczku. Wychowawcą niło 
dego Arystyda nie był op ;ekuiący się 
zwierzętami I ludźmi .Św. Franciszek 
lecz poprostu... portjor hotelowy. 

Młodzieniec dojrzewał powoli, w i ­
dział niejedno 1 stał się „młodym czło­
wiekiem" w pełnym znaczeniu tego 
słowa. 

Wówczas spotkał dziewczynę, któ­
ra chciała. On również. 

Lecz w hoteliku ojcowskim, jedynym 
w mieście, nie bvło mu wolno. 

Ale w Saint - Nazairc sa śliczne, zle 
lonc łąki I żandarm przysięga przed są 
dem. żć ludzie od tysiąca lat już pło­
dzą i rodzą dzieci w sposób podobny 
jak Arystyd Briand i punna X na zie­
lonej trawce. 

Sąd w Saint - Nazalre skazał 27-
ietniego adwokata za naruszenie obi -
czninoścl na 2 miesiące aresztu z zamia­
ną na 200 fr. kary. 

Młody adwokat opuścił cnotliwe nila 
sto. nazwane od Imienia świętego I prze 
prowadził się do Paryża. 

Zamieszkał na jednem z przedmieść. 
Izba adwokacka została dlań zamknięta, 
a kiedy wolno mu już nanowo było bro­
nić, zrezygnował dobrowolnie z popi­
sów krasnomówczych. 

Przyjmował tviko procesy tvch lu­
dzi, którzy trrzeszyll przeciw symbolom 
prawodawstwa. 

Od czasów bowiem jeszcze starego 
testamentu i jego proroków wędrują 
wszyscy krasomówcy poprzez katakum 
by niezadowolenia. Jest tu znacznie wię 
cej barwy i materiału. Swobodniejsza 
jest tu i gestykulacja. 

Wszak Chatenubriand już powiedział: 
„Wymowa jest postrachem buntu". 

Kiedy Briand prowadził obronę, by­
ło to świętem dla dzielnicy, zwłaszcza 
dla ubogiej ludności. Zwycięża bowiem 
Briand zawsze prokuratora, oficerów, 
żandarmów i sędziów. 

Przysięgli ronią łzy wzruszenia. Ty l 
ko Briand jest o p a n o w n " i bosko spo­
kojny. Wydaje się mówić: „Czyż źle 
znam moją sztukę?" Opanował on wspa 
nlale słowo, a ono wszak panuje nad 
Francją. 

Briand ma dobrego przyjaciela, któ 
ry go zawsze potrzebuje I którego stale 
broni. 

Jest nim Gustaw Herve. 
Herve bronić się musi przed przy­

sięgłymi, gdyż pobtidzłł żołnierzy re­
publiki do ucieczki z pod sztandaru. 

Arystyd tłumaczy sędziom: 
— Jestem nietyiko obrońca Herve'go, 

ale 1 jego zwolennikiem. Nie szuka-1 o-
kolicznoścl łagodzących, powiadam ty l ­
ko: jeżeli każa nam strzelać do niezna­
nych nam wrogów, to muszą nasze 
strzelby zmienić kierunek". 

Fiok 1R9S 
Miejsce akcji: paryska redakcja pi­

sma socjalistycznego „La lantcrnc". 
Urzęduje tu trzech dziennikarzy: 
Aleksander Millerand. Rene Vivlanl, 

Arystyd Briand. 
Dwaj pierwsi nie wiedzą, czy ich to­

warzysz jest istotnie dobrym dziennika­
rzem. gdvż ani oni. ani wogóle nikt we 
Francji nic czytał jeszcze ani jednego 
drukowanego słowa Brianda. 

Wymowny Arystyd narazie wiele g j 
da w redakcji I przeszkadza innym o r v 
cować. Potrafi on iednakże wymyślać 

najbardziej sensacyjne tytuły ognistych 
artykułów: 

Jak pięknie brzmi np: „Oportunizm, 
który dziś zapanował jest od czasów Bor 
bonów ! Cesarstwa ustrojem hańby '• 
jurgeltnictwa" Uwolnijmy republikę 
od oportunizmu a nas samych od wszel­
kiej infamji przeszłości" Nadclio ' r 
godzina powstania" Vivc la sociale"... 

Millerand i Viviani potrząsają głowa 
mi. Skąd umie Arystyd to wszystko? 

Nie przeczytał jeszcze w swem życiu 
żadnej książki. N'e jest nigdy sam. 
Jego gabinet redakcy' .y — to ulica lub 
cafe Madrld. 

Rok 1903. 
Miejsce akcji: Pałac Burbonów. 
Nadszedł wielki dzień. 
*rvst\ 'd Prfand mów! lako przedsta 

wicie! większości o oddzieleniu kościoła 
od państwa. Trybuny uginają się p >d 
p:.'Jicznością. Na galerjacij reprezenta­
cja najpiękniejszych kobiet Paryża. Pa­
k u wonieje perfuman-j.. 

S f ' n y maja tu swe liczne przedsta 
wlcielstwo. *vfr>-- B r b " d lest Już ed 
ivi .. ! * mile odz ianym w nLh go­
ściem. 

Znalazł zupełnie nowy ton, nowy 
„geure" pełen wdzięku, elegancji i wyt­
wornej nonszalancji. 

W najlepszym towarzystwie przema 
wia stylem Montmartrc'u. Oszałamia no 
prostu a przedewszystklem mówi tak 
nloknlo o ..revohitlon sociale". 

Pewnego dnia pyta Clemenceau 
Brianda: 

— Arystydzle. której kobiety pan Je­
szcze nie kochał 1 przeciw któremu po­
licjantowi nie snuł pan Intryg?" 

Jaures jest dumny z mówcy swego 
stronnictwa. Sam djabeł nic potrafi być 
oden wymowniejszy. 

Pałac Burbonów urządza bankiet na 
cześć Brianda i Jaures wygłasza nastę­
pujący toast: , 

— Panowie, pożyczyliśmy wara na­
szego przyjaciela, Brianda, teraz odbie­
ramy go sobie". 

Po uroczystości nie chodzi Arystyd 
już więcej do Cafe Madrid. Przeniósł 
się w okolice Madelcine. 

Niedawno zmarł pewien konserwa­
tywny minister, który pozostuwił kilka 
miljonów j uroczą wdówkę. Pani chciała 
znowu zostać „ministresse" a Brland był 
jej długoletnim gościem. 

Została Jego żoną. 
Rok 1912 
Miejsce akcji: redakcja „Humań ite" 
Redakcja jest oblężona przez policję 

która wtargnęła do gabinetów. 
Szuflady zostają otwarte, rękopisy 

sekwestrowane. Redaktorzy protestują 
przeciw przemocy I gwałtowi Komisarz 
odpowada: 

—Wypełniamy rozkaz naszego zwie 
w i rn ika , ministra spraw wewnętrz­
nych, Arystyda Brianda. 

Biedny Jaures jest zraniony do głębi 

duszy. 
Najlepszy n r ^ ^ c l e l wysyła przeciw 

niemu żandarmów. 
Arystyd Briand jest dziś najbardzitA 

zv lym politykiem. Od dwuch dziesię­
cioleci panuje regularnie po pół roku. 

Przeszedł już wielkie ministerstwa 
zna wszystkie arkana politykj. 

Uchodzi za najlepszetre dyplomatę. 
Przez pół wieku blisko czarował. Jogo 
sztuka, którą rozpoczął w Cafe Madrid 
udoskonaliła się w wielkiej polityce. 

Ta sztuka nieomalże nie pozbawiła 
go raz głowy, wówczas gdy w 1916 
roku rozmawiał o pokoje z przedstawi 
ciclami cesarza Karola austrjackiog". 

Lecz Briand. uniknął kary. Jedynie 
Malwi i Caillaux wysiani zostali na ba­
nicję. 

Oprócz żandarmów w Saint - Nar 
zalre nie udało się bowiem dotychczas 
nikomu schwytać Brianda In flagranti. 

Prowadził najważniejsze pertraktacje 
w Wersalu. Był w Waszyngtonie i (Je-
newie. Jest jednakże przedewszystklem 
żonglerem „upadania". 

Wie, i e w naturze parlamentaryzmu 
leżą właśnie owo ciągłe upadki. 

Briand liczy obecnie lat 63. Jest je­
szcze młody i w istocie swej niezmie­
niony. 

Jego wdzięki jedynie może nadszarp 
nął nieco ząb czasu. Jednakże wciąż Je­
szcze zyskuje na konferencjach śwlato-
wych miano „czarodzieja Francji". L 

Pięćdziesiąt lat temu 
telefon byl „niezwykłym aparatem", budzącym 

podziw i nieufność. 
Wynalazca, Phlllipe Rice, zmarł w nędzy, mocno wierząc, ie inni 

skorzystała z owoców jeno pracy. 
Pewnego pięknego sierpniowego po­

ranka 1S63 roku poczciwi obywatele 
Frankfurtu czytali przy rannej ka „ i e 
następujący drukowany cyrkularz, któ­
ry im dostarczyła poczta: 

„P. P. 
Niniejszym pozwalam sobie przesłać 

P. P. do rozpatrzenia poniższy prospekt 
z prośbą o zwrócenie nań uwagi. Pro­
spekt ten mówi o niezwykle interesują­
cym aparacie do odtwarzania dźwięków 
zapomocą elektryczności, wynalezio­
nym przez p. Rice'a, nauczyciela w mę-
skiem gimnazjum, i nazwanego przezeń 
„telefonem". 

Te aparaty są do nabycia w moim 
magazynie fizycznych, chemicznych 1 
optycznych przyborów przy Ncu-Mauł-
zerstr. 34 w odległości kilkuset krok.* w 
od dworca, co ułatwia każdemu z za­
miejscowych gości odwiedzenie r..cjcgo 
składu. W oczekiwaniu laskawv , , i ob 
stalunków pozostaje un !2onvm sługi. 

Mechanik .1. Wilh. Albert". 
Na odwrotnej stronicy prospektu znaj 

dowal się zwięzły opis aparatu z ozna­
czeniem ceny (12 i 18 talarów za sztu­
kę) i kilka słów nadziei na uwagę pu­
bliczności. Opis ten był podpisany przez 
samego wynalazcę telefonu. Philipe'a 
Rice'a. 

Stary frankfurcki obywatel przy trze 
ciej filiżance kawy szczęśliwie dobrnął 
do ostatniego wiersza. Sadzicie zapew­
ne, że uśmiechnął się niedowierzająco j, 
mruknąwszy: „brednie!" wrzucił do o-
gnia prospekt, opiewający „niezwykły 
aparat". , 

O, nie! Przeczytał on. lubując się, 
ów prospekt jeszcze raz od deski do 
deski, poczem. jak przez mgłę. przypo­
mniał sobie, że gdzieś w gaziecie czy­
tał juz o tym wynalazku, zamyśl1! się, 
pokiwał głową, powiedział półgębkiem: 
„czego też nie wymyślą" i schował pro 
spekt do najniższej szuflady swego biur 
ka. ..Dla potomności!" 

Był zbyt ociężały, zbyt nieufny 

względem wszelakich nowości, aby , w 
swvm powolnym mózgu znaleźć - •>-
sewanle dla 'nklego nowego aparatu. 

I oto mechanik I. Wil l i . Albert darem 
nie stał w drzwiach swego sklepu, o-
czekując klijentów. Nie zjawili się. 

Przez jedenaście lat Phillipc Ricc 
codziennie dowiadywał się u mechani­
ka, jak idzie handel, i otrzymywał, za­
miast odpowiedzi, pogardliwy ruch ra­
mion i zgorzkniały uśmiech. Przez 11 
lat usiłował on wbić w miedziane gło­
wy frankfurtczyków pojęcie o pożytecz 
ności jego aparatu. Darcmn'e! 

Po 11 latach ostatnie słowa RIce ła 
na śmlcrteluem łożu nędzarza brzmiały: 

*— A jednak podarowałem ludzkości 
wielki wynalazek. Przykro ml odcho­
dzić z tego świata z myślą, że Inni sko­
rzystają z owoców mojej pracy. 

Nieubłagany los i w tym wypadku 
zażądał ofiary, jak zresztą w historii 
każdego wynalazku. 

Minął zaledwie rok od śmierci Rfcc'a 
a oto w końcu 1875 roku nagle obudzili 
się z kamiennego snu szanowni obysva-
tele. 

Wieści z Ameryki! Wszyscy zaczęli 
mówić o cudownym wynalazku, o no­
wym aparacie dla ..odtwarzania dźwle 
ków zapomoca elektryczności", który 
przybywa z za oceanu. Przepowiadano 
mu wielka przyszłość, gazety trąbiły o 
nowej erze w rozwoju telegrafu. I nikt 
wśród debatujących gorąco przy kuflu 
piwa nie wspomniał o prospekcie, me­
chanika 1 odepchniętym wynalazcy Ri-
ce'fe. 

Któż wynalazł telefon w Ameryce? 
Graham Bell z Bostonu, przedsiębior 

czy umysł techniczny. Ameryka już 
wówczas była krajem „nieograniczo­
nych możliwości", odmiennym od Furo­
ry światem. 

I wynalazek młodego Bella znalazł 
oddźwięk I wzbudził zachwyt wśród 
prz<*widująccyh amerykan. 

Ze wszystkich stron ofiarowano mti 

. . t y . oddawano do jego dyspozycji 
olbrzymie kapitały i po upływie kilku 

• »Mvlko gorączkowo ro7r>hwy 
tywano budowane przez niego aparaty, 
ale i nazwisko Bella stało sle jednem z 
najpopularniejszych w Ameryce. 

Jest to niezwykle charakterystyczny 
szczegół, że początkowo telefon był dla 
wielu rozrywką. 

Wynalazca natomiast uważał, że 
głównem zadaniem telefonu winno być 
odciążenie telegrafu drogą rozmów na 
dalekfe odległości. Dopiero później por 
wstała myśl utworzenia miejskich cen­
trali telefonicznych. 

Właśnie koniec 1875 roku, gdy za­
czął się popularyzować telefon przyjęto 
za datę wynalezienia. W ten sposób nie 
szczęsnemu Phillipc'owi Rice'owi nawet 
po śmierci nie okazano należnego sza­
cunku. 

Na zakończenie warto przytoczyć no 
tatkę, która się w 1875 roku ukazała 
w jednej z najpopularniejszych gazet w 
Niemczech: 

„Nowy cud telegrafii. Angielsko-a* 
merykańska gazeta „Trayeller" w Bo­
stonie donosi o nieslychanem odkryciu, 
jakiego dokonał prof. Bell w dziedzinie 
elektrycznej telegraf.il. Polega ono na 
przesyłaniu na dalekie przestrzenie 
dźwięków zapomocą drutów elektrvcz 
nych. Według informacji tego pisma Bell 
grał w Bostonie na organach, a potaczo 
ny z tym lokalem drutem telegrafista 
w Nowym Jorku nieomylnie zgadywa' 
nazwy utworów i telegrafował je na­
tychmiast z powrotem. 

Gazeta twierdzi, że ten nowy wyna 
lazck umożliwi w najbliższym czasie siu 

' chanie w Bostonie koncertu, granego 
jParyżu; wyraża ona nawiet nadzieję, tA 
niebawem nastąpi czas, gdy mówców' 

I z kongresu w Waszyngtonie słychać 
będzie w Nowy Jorku i Londynie. Przy 
puszczenie, które się mogło zrodzić je­
dynie w amerykańskich głowach!" 

Szperacz-

http://telegraf.il
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Ani podwyżki, ani 13-ej pensji! 
Magistrat kategorycznie odmówił żądaniu 

pracowników miejskich. 
W konferencji brali udział p.p. prez. Cynarski i wlceprez. Wojewódzki. 

Wrin l i z n*czem! 
Pertm*£cvie w Moskwie 

zosiciy odroczone 
na 4 tygodnie. 

W dniu wczorajszym powróciła z 
Moskwy delegacja związku eksporto­
wego ro!ckiego przemysłu włókienni­
czego w osobach pp. dyr. Pawła Bie-
dermana I Arieta. 

Delegacja ta, wbrew oczekiwaniom 
nie przywiozła żadnej konkretnej decy 
zji w sprawie projektowanego otwar­
cia w głównych ośrodkach Rosji skła 
dów komisowych łódzkich firm przemy 
słowy ch. 

W ciągu 2-tygodniowego pobytu w 
Moskwie odbywały się pertraktacje z 
szeregiem sowieckich inst3'tucji handlu 
wych, które wobec zawiłego charak­
teru sprawy, odroczone zostały na 
przeciąg 4—5 tygodni. 

W okresie tym kontrahenci przygo 
towują odpowiedni memorjał do dal­
szej dyskusji, która zostanie wznowio­
na po powtórnym wyjeździe do Mos­
kwy delegacji łódzkiego przemysłu. 

Sądząc z wyników dotychczaso­
wych pertraktacji spodziewać się moż 
na pozytywnego załatwienia tej nie­
zmiernie ważnej dla Łodzi sprawy, (c). 

Wystawa higieniczna 
T. O. Z-u. 

Wystawa higieniczna TOZU. jak prze 
widziano cieszy się ogromnym powodze 
niem. Specjalnie śpieszy na wystawę l i ­
cząca się młodzież, aby zdążyć zwiedzić 
wystawę przed rozpoczęciem ferji świą 
tecznych. Cały szereg szkół już zamówił 
specjalne godziny na cVskursje, 

Podczas wystawy odbędą się również 
odczyty, 

Pierwszy odczyt odbył się w piątek 
18 bm. — dr. Wolfsona, następne w so 
botę 19-go — dr, Szyfmana, w niedzielę 
20-go — dr. Goldmana. 

Wszystkie odczyty odbędą się mię­
dzy 8—10 wieczór. 

Wystawa pozostaje w Łodzi tylko 
Czas krótki. 

Nie w niedzielę, lecz 
w poniedziałek 

o d b ę d z i e s ię w iec pracow­
n i k ó w u m y s ł o w y c h . 

Wiec bezrobotnych pracowników u-
rnysłowych m. Łodzi, zapowiedziany na 
niedzielę dn. 20 bm, odbędzie się w po 
niedziałek, dn, 21 bm. o godz. 9.30 zrana 
w lokalu stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy pracowników handlowych chrze­
ścijan (Al. Kościuszki 21). 

Na wiecu będą omawiane bieżące 
sprawy bezrobotnych oraz ustawa o u-
bezpieczeniu pracowników umysłowych 
na wypadek bezrobocia. 

ODCZYT ZNAKOMITEGO UCZO­
NEGO. 

W niedzielę 20 grudnia o godz. 6-ej 
pp, w sali męskiego gimnazjum miejskie 
go (Sienkiewicza 46) odbędzie się od­
czyt p. profesora Birkenmajera z Krako 
wa p. t. „Mikołaj Kopernik jako uczony 
twórca i obywatel". 

Sądzimy, że zarówno temat, jak oso­
ba prelegenta ściągną licznych słu­
chaczy. 

K O M U N I K A T 

Ostrzeżenie. 
Doszło do naszel wiadomości, że niejaki 

Wiktor Ollksraan. zanres/kały w Łodzi, ulica 
Zawadzka 30 oiaz Alek-ander U o? In, ulica Na-
• uiwwicza 42 pod-żywa .i się pod naszą firmę 
ibieraiąc zamówienia na reklamy Hmowe 

Oświadczamy, że wytwórn a nn-za z wy­
żej wymlen<onvmi nic wspólnego niema oraz 
osi iv eg my Sr. Kll)entelc przed udz elanlem 
zamówi ń obu wyże) wymienionym, gdyż za­
mówienia te przez nas wykonane nie berą. 

Sprawę o podszywanie się pod naszą firmę 
przeciw Gllksmanowl 1 Rozinowi kierujemy jed­
nocześnie na drogę karną 

Wytwórnia Filmowa 
„ F f l R Y S " 

124 Łódi, ul. Moniuszki Nsl 
— Telefon: 6-23. — 

W dniu 15 bm. odbyła się w magi­
stracie konferencja przedstawicieli mia 
sta z delegatami związków pracowni­
ków miejskich polskiego chrześcijańskie 
go i klasowego. 

Z ramienia magistratu brali udział 
w konferencji pp. prezydent Cynarski 
i wiceprezydent Wojewódzki. 

Z ważniejszych postulatów, zgłoszo­
nych przez związki wymienić należy: 
sprawę wypłacenia 13 pensji pracowni­
kom miejskim oraz pracownikom ga­
zowni, podwyższenie poborów wymie­
nionym pracownikom o 30 proc. oraz 
sprawę ustalenia terminu wypłaty za­
pomóg robotnikom sezonowym. 

Na wstępie p. prezydent Cynarski za 
znaczył, iż 
jest rzeczą niewłaściwą narzucanie ma­
gistratowi przez potentów terminu kon­

ferencji, 
gdyż godzi to zarówno w autorytet 
władz miejskich, jak I w interesy mia­
sta, bowiem zakłóca normalny tok za­
jęć w magistracie. 

Jest ogólnie przyjęta zasada, iż ter­
miny konferencji wyznacza ta władza, 
do której zainteresowani się zgłaszają. 

W odpowiedzi na zgłoszone postu­
laty p. prezydent oświadczył, że 
magistrat nie może przychylić się do ż:i 
dania wypłacenia 13 pensji pracowni­

kom 
ze względu na ogólne warunki gospo­
darcze państwa 1 ciężki stan finansowy 
miasta. 

Gdyby nawet magistrat wystąpił do 
rady miejskiej z odpowiednim wnios­
kiem to nie mógłby on uzyskać popar­
cia z wyżej przytoczonych przyczyn, 
jak również ii względu na brak pokry­
cia w budżt 'lc. 

Sprawa zwiększenia poborów pra­
cownikom nir m< ie l : i wzięta pod u-
wagę, gdy* 
irzekracza v gftfe •-' nr.:.;ncje mag' 

stratu. 
Jak wiadomo, pobory te zostały u-

rcgulowane — zgodnie - rozporządza­
niem prezydenta Rzeczypospolitej. 

Z kolei p wiecprez. Wojewódzki 
scharakteryzował ciężki stan finansowy 
gazowni miejskiej, wywołany znacz-
nem zmniejszeniem k nsuhtęjl gazu, wo­
bec czego 
brak jest niezbędnych funduszów na wy 

płacenie 13 pensji 
pracownikom gazowni. 

Wogóle sprawa jakichkolwiek zapo­
móg w postaci 13 pensji i t. p. jest nie­
aktualną — wobec groźnej klęski bez­
robocia która czyni zastraszające po­
stępy. 

Wreszcie co do wypłaty zapomóg 
robotnikom sezonowym, to p. prezydent 
oświadczył, iż 
sprawa ta uzależniona jest od decyzji 

władz nadzorczych. , 
Na tem p. prezydent zamknął kon­

ferencję, oświadczając, Iż szczegółowej 
odpowiedzi w tej sprawie udzieli p. w i -
ceprez. Groszkowski. Wobec tego jed­
nak, że p. wlcepr. GroszkowskI brał 
udział w innej konferencji, żądane In­
formacje zakomunikowane zostały za 

pośrednictwem jednego z urzędników 
już po zamknięciu obrad. 

W związku z powyższem należy 
stwierdzić, iź Informacje jednego z kie­
rowników związkowych, zakomuniko­
wane na wiecu pracowników miej­

skich, w dniu 16 bm. jakoby p. prezy­
dent Cynarski opuścił konferencję, s% 
niezgodne z istotnym stanem rzeczy. 

Wynagrodzenia członków magistratu 
pobierane przez nich w charakterze członków zarzą­

du elektrowni i tramwajów, 
winny wpływać do kasy miejskiej. 

Jest to wniosek frakcji radzieckiej P. P. S. 
Frakcja radziecka PPS, zgłosiła do 

prezydjum rady miejskiej wniosek nastę 
pującej treści: 

„Przedstawiciele miasta biorą udział 
w zarządach instytucji dochodowych jok 
tramwaje i elektrownia, w których 
za posiedzenia otrzymują dość znaczne 

wynagrodzenia. 
Jak wynika z prótokulu walnego ze 

brania łódzkiego towarzystwa elektrycz 
nego, odbytego w Grand . Hotelu w in . 
23 października, uchwalono tytułem 
wynagrodzenia dla 14 członków zarządu 
wśród których jest 4 przedstawicieli ma 
gistratu, 

wypłacić rocznie 120 tysięcy zl, 
prócz zwrotu kosztów przejazdu i tp. 
przyczem posiedzenia te według brzmię 
nia statutu odbywają się conajmniej raz 
na dwa miesiące. 

Cyfry powyższe wskazują, iż na jedpe 
go członka zarządu w wzmiankowanem 
towarzystwie 

za udział w posiedzeniach wypada 
blisko 9 tys, zł. rocznie. 

Pomijając dalsze świadczenia, jakie 
z tytułu zasiadania w tym zarządzie mo­
gą wyniknąć, powyższa suma jest do*ć 
znacznym dochodem poza pensją, przy­
znaną członkom magistratu. 

Nieomal ci sami członkowie magistra 
tu zasiadają w zarządzie kcici ;Iek-
trzycznej łódzkiej, 
gdzie również otrzymuj.', odpowiedni* 

wynagrodzenie 
Wychodząc z założenia, że 

przedstawiciele magistratu r3;)rez;.ntu)r 
majątek miasta, 

a nie swój prywatny, wszelkie dochody, 
posiadanych przez miasto akcji y/rmian 
kowanych towarzystw, 

winny być własnością miasta. 
Wobec tego, że członkowie magistra 

tu za czynności związane z gospodarką 
miasta otrzymują odpowiednie pensje z 
kasy miejskiej, rada miejska uchwala: 

1) Wszelkie wynagrodzenia dla człon 
ków zarządu kolei elektrycznej łódzkiej 
jak również łódzkiego towarzystwa e-
lektrycznego, przedstawicieli gminy m. 
Łodzi 

są własnością tejże gminy i winny wpły 
wać do kasy miejskiej m. Łodzi, 

2) Przedstawiciele gminy m. Łodzi, 
członkowie wzmiankowanych towa­
rzystw akcyjnych, winni baczyć, aby z 
powyższego tytułu nie były uszczuplone 
wynagrodzenia, przypadające dla przed­
stawicieli miasta zasiadających w wyżej 
wzmiankowanych towarzystwach, 

3) Pewne określone wynagrodzenia 
dla swych przedstawicieli, zasiada ących 
w wzmiankowanych towai zystwach u-
chwalą rok rocznie rada miejska na 
wniosek magistratu, (b) 

Noc Sylwestrowa. 
Dnia 31 grudnia br. urządza wojsko 

wy klub sportowy, Łódź w białej sali ho 
telu Manteufla oryginalną zabawę ta* 
neczną pod nazwą „Szalona noc sylwe­
strowa". 

Wezmą w niej udział najwybitniejsi, 
najsympatyczniejsi, najprzystojniejsi spot 
towcy cywilni i wojskowi. Skłoni to nie 
chybnie piękne Łodzianki do masowego 
udziału. 

Przygrywać będą bez wytchnienia 
2 orkiestry wojskowe. Uczestników o* 
czekują liczne niespodzianki, które u-
milą ten wieczór beztroski, humoru i za 
pamiętania się. 1 

Strój wieczorowy. Wejście za zapro­
szeniami, po które naieży się zwracać 
do sekretarjatu W.K.S., ul. Andrzeja 6, 
2 piętro (p. Idzikowski, dowództwo 10 
dywizji piechoty). 

D Z I Ś , duia 19 grudnia o p.odz. 8.30 wieczorem znany felietonista 

OLSK1 
wychłosta biczem satyry Łódi .lodzermenfchów" I cnotliwe 

łodzianki w sensacyjnym odczycie pod tytułem 

„Łódź w negliżu" 
TREść: Mój stosunek do piękniejszej połowy Łodzi. — De-

Kolty z Malinowej" i „Teatralnej". — Jak, Kiedy i 
gdzie całuje łodzianka? — „Demonizm" pensjonarek z ulicy 
PiotrKowsKiej. — Tajemnice łodzianek -, Które przestały być 
pannami i zostały pannami na wydaniu. — Typ „ledzer-
menscha", jako materiał na męża, bussines mima i przyja­
ciela domu. — Izydor Ganceial, eKspedient firmy „B-cia 
Gebruder i S-ka" — „Kulturtrfiger" Ł o d i . — Śmietana i 
śmietanKa dancingów łódzkich. — Lwowski Mangot na łódz 
Kim bruku. — Nad grobem złotej młodzieży łódzkiej. — Zie­
wania i tęsknoty polskiego Manchesteru. — Plajta — ostatni 
Krzyk mody łódzkiej. — Haussa i baissa na giełdzie namo-
ru. — Mordobicia — nowy fach łódzltich dżentelmenów. — 

, Smutne horoskopy stagnacyjnego karnawału 1925 r. 

Pozostałe bilety w cenie od 1 zł. do 2-ch są do n.ibycia od godz. 11-ej przed 
poł. przy kasie (Traugutta 1). 
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DZis i dni następnych! 
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Dramat salonowo-erotyczny w 8-1 u. ahtach 
Dziś i dni następnych) 

Pierwszy Kochanek 
(TRZY SERCA PŁONĄCE) 
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Trzy serca płonące- ; U 7 o l s t ^ " c 7 n v k o c h a ' jącego siostrę swej żony... 

doskonała reżyserja Clarence Brown'a 
i nadzwyczajna 

gra słodkiej oraz 
stanowią, iż f i lm ten jest 
—prawdz iwym klejnotem — 

ekranu. 

OrKiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA. 
Początek o godz, 3-ej po poł . Sala dobrze ogrzana. 

Dziś! 8 . 3 0 ! 
Łódź w negliżu! 

A więc dziasiaj o godzinie 8.30 wie­
czorem w sali Miłośników Muzyki 
(Traugutta 1) odbędzie się z tak wielką 
niecierpliwością oczekiwany odczyt 
Bolskicgo p. t. „Łódź w negliżu". 

Sensacyjna treść, ciekawe ujęcie te­
matów, charakterystyka typów łódz­
kich a szczególnie płci pięknej — wszy­
stko to przemawia za tem, że odczyt 
spotka się z uznaniem publiczności, któ 
ra aż po brzegi wypełni salę. 

Pozostała minimalna Ilość biletów 
jest do nabycia od godziny 11-ej przed 
poł. przy kasie (Traugutta 1). 

TEATR. MUZYKA • SZTUKA 
TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje dziś, w sobotę, popołudniu 
o godz. 3.30 czarodziejską baśń „Kopciuszek", 
wieczorem po raz drugi — po cenach zniżonych 

potężny dramat Stefana Żeromskiego „Po 
nad śnieg bielszym się stanę". 

Jutro, w niedziele o godz. 3.30 „Kopciuszek", 
wieczorem po raz trzeci i przedostatni przed 
zejściem z afisza „Po nad śnieg bielszym się sta­
nę". Ceny. mimo niedzieli, zniżone (według no­
wego obniżonego cennika). 

Tl :ATR POPULARNY. 
Dziś, w sobotę dwa przedstawienia po cenach 

najniższych: o godz. 4 popot. „Stare miasto", 
wieczorem po raz przedostatni świetna, weso­
ła krolochwila w 3 aktach p. t. „Pan Podpre-
fekt, to j a ! " 

P. Ignacy udawał Czesława 
i w ten sposób robił karjerę wojskową. 

Sąd skazał Adamskiego na półtora roku więzienia 
W lutym rb. wpłynęło z dowództwa 

plutonu żandarmerii w Częstochowie do 
niesienie na porucznika Czesława Adam 
skiego, iż ten na podstawie dokumen­
tów swego brata uzyskał stopień oficer­
ski. 

W sprawie powyższej żandarmerja 
wdrożyła śledztwo, które ujawnijo sze­
reg malwersacji porucznika Adamskie­
go. 

Porucznik Adamski miał na sumieniu 
szereg pomysłowych oszustw. 

Gdy w roku 1919 zwolniono go z woj 
ska niemieckiego, gdzie był sierżantem. 
Adamski wstąpił do wojska polstkiego, 
przedstawiając podrobiony dokument 
stwierdzający, iż był w armji niemieckiej 
porucznikiem. 

Dowódzca pułku powziął jednak po­
dejrzenia co do autentyczności tego do­
kumentu. 

Adamski wzięty w krzyżowy ogień 
pytań przyznał się do winy { został od­
dany pod sąd, 

Adamski zbiegi jednak i udał się do 
Inowrocławia, gdzie wystara} się o do­
kumenty osobiste swego stryjecznego 
brata Czesława i na zasadzie tych diowo 
dów wstąpił ponownie w Warszawie do 
wojska. 

Manipulacja ta udała się Adamskie­
mu całkowicie. 

Ignacy Adamski uchodzi! za Czesła­
wa zarówno w wojsku, jak i w życiu pry 
watnem. 

Dzięki świadectwu dojrzałości swego 
brata ciotecznego Adamski awansował 
na podchorążego, a następnie na podpo 
ruczniika, • 

W styczniu jednak b, r. po dłuższej 
chorobie Adamski otrzymał zaświadczę 
nie wojskowe, stwierdzające niezdolność 
jego do służby. Pan Adamski nie chciał 
jednak rezygnować z wojska. 

I oto w zaświadczeniu lekarskim 
przerobi) kategorję D na C, 

Cała jego działalność została jednak 
że wreszcie ujawniona. 

Wczoraj sprawa powyższa znalazta 
się na wokandzie trybunału wojskowego 

pod przewodnictwem majora Graiew-
skiego. 

Wszyscy świadkowie w liczbie dzie­
sięciu zawezwani do sprawy składali ze 
znania obciążające dla oskarżonego. 

Prokurator major Waszczyński w 
dłuższem przemówieniu domagaj się su­
rowej kary dla oskarżonego, który miał 
na sumieniu tak wielką ilość ofiar. 

Po przemówieniu adwokata Henryka 

Z teatru miejskiego. 
„ P o n a d ś n i e g b i e l s z y m się 

s t a n ę " — dramat w 3 aktach 
Żeromskiego, keżyserja p. Kocha­

nowicza. 
Żeromski, czujny, nieubłaganie spra­

wiedliwy sędzia i mądry nauczyciel na­
rodu potrafił najwyższy, nieprzerwany 
rozpęd twórczy zakląć przedewszyst-
kiem w swych powieściach, nowelach i 
rapsodach. 

Są to utwory tak bosko piękne, tak 
nieprzebranie głębokie i żywiołowo po­
tężne, a zarazem wzniosłe i proste, że 
wsfód twórców współczesnej Eur->py 
iKcspożyty genjusz Żeromskiego świeci 
najjaśniejszym blaskiem. 

Żeromski, to genjusz liryzmu, który 
jest fundamentem każdej jego powieści, 
noweli, rapsodu. , 

Dlatego dramaty autora „Popiołów" 
nic stoją na wyżynie jego innych utwo­
rów . 

„Ponad śnieg" to nie najlepsza sztu­
ka wielkiego twórcy. 

Całości dramatu nie można uważać 
za budowlę bez rysów i usterek. Oczy­
wiście, żc mimo potopu sztuk z dworów 
i dworków (ileż icli padło niesławną 
śmiercią na wszystkich scenach pol­
skich?) potrafił coś nowego i głębokie­
go powiedzieć. 

Dramat opiera się na dwuch filarach, 

którymi są. jak zwykle u Żeromskiego, 
zagadnienia indywidualne 1 społeczne. 
1 wysoka wartość moralna cierpienia 
przeszła tu z innych utworów autora 
„Wiernej rzekł". 

Po nieszczęśliwym zawodzie miłos­
nym, pod wpływem cierpień własnych i 
całego narodu, umarł w Wincentym Ru-
'domskim Gustaw.a narodził się Konrad. 
Barki Rudomskiego, postaci znakomicie 
obmyślonej i przeprowadzonej (niestety 
na scenie naszej mylnie interpretowanej) 
obciąża bezmiar winy. Podsycany potęż 
nymi płomieniami miłości ku Irenie, zry­
wa wśród powodzi tamę, a przez to 
zbrodnicze usunięcie stawideł, znajduje 
śmierć w nurtach rozhukanej rzeki na­
rzucony „oblubieniec" Iry Olelkowicz, 
wraz z innemi niewinnemi istotami. Sta­
ra Rudomska, szlachcianka od stóp do 
głowy równie despotyczna i dumna, jak 
uczciwa, rzuca straszliwą klątwę na sy­
na, idącego za ukochaną Ireną ślepo i z 
wiarą, jak lunatyk za promieniami srebr 
ncj poświaty księżycowej. 

Rzecz jasna, że u Żeromskiego nie 
można dojść do szczęścia po trupach. Za 
przestępny czyn spotyka Radomskiego 
kara, bo za szczere złoto jego, romanty­
cznym powabem owianej miłości, pani 
Ira nawet drobną monetą uczuć nic płaci 
Przemiana jej w środkowym akcie jest 
niespodzianką. 

Czy miłość jej wskutek niewygód ży 
clowych zgasła? Czy wobec takiego sta 
nu rzeczy Wiga wcale nie kochała? To 

są momenta niewyjaśnione. Nic nie za 
powiadało, że się stanie jędzą i że z pra­
gnienia wygód, życia i użycia rzuci się 
na szyję lowelasowi Swiatoborowi. De­
moniczny wybuch radości na wieść o tra 
gicznej śmierci narzeczonego jest zbyt 
słabym zarodkiem Ireny z drugiego aktu 
owej nawskroś filisterskiej, wprost wy ­
zywająco cynicznej kobiety, dla której 
Rudomska nie waha się zapalić zgubnej 
żagwi zbrodni. 

Irenę porwał w swe męty rozhukany 
pęd życia, a na grobie egotycznej miłości 
Rudomskiego, na którym spełniła się 
straszliwa klątwa matki, wykwi t ł kwiat 
miłości ojczyzny. Główny nacisk kładzie 
autor ,.Róży" na tę drugą oś akcji, bo 
dla niego szczęście jednostki nic nie zna 
czy, bo celem życia jest służba dla spo­
łeczeństwa. 

Rudomski — inwalida bez ręki i nogi, 
lecząc swe krwią broczące rany, rzuca 
się z lwią odwagą na przedstawicieli 
gwałtownego przewrotu i dyktatury 
proletariackiej, a sam krzewi wzniosłe 
hasła prawdziwego postępu, któremi pra 
gnie zwyciężyć brutalny, w środkach 
nienrzebierający bolszcwizm. Przez usta 
polskiego żołnierza, rycerza sprawy, 
przRmawla sam Żeromski. Cennych wy­
jaśnień do tej ideologii Rudomskiego I 
stosunku wielkiego pisarza do całego 
współczesnego pokolenia dostarcza do­
piero Przedwiośnie". 

Akcia ..Ponad śnieg" jest dość ubogą; 
w drugim i trzecim akcie posuwa się po-

Reduta. 
Luksusowe kobietki. 

nim ten demonstruje tycie luksusowych ko­
biet, tego najnowocześniejszego wytworu hula­
szczego życia wielkiego miasta. Można je porów­
nać do pstrych l wonnych kwiatów, rosnących 
na bagnistym gruncie. Igrając miłością przepusz 
czają fortuny przez swe delikatne, wyplelęgnowa 
ne ręce. W jedwabnych, złotem obszywanych 
pantofelkach tańczą Ich powabne nóżki po ser­
cach mężczyzn, po cierpieniach ludzkości. 

W roli głównej — piękna I powabna Lee 
Parry, jakby stworzona na „luksusową kobietkę' 

Przebogata wystawa i wspaniała realizacja 
przez Elcheberga czynią z tego filmu arcydzieło. 
I Jakkolwiek fi lm ten pozbawiony jest scen 
wstrząsających, to jednak przez swą życiową 
prostotę trzyma widza w napięciu od początku 
do końca 

Element komiczny reprezentuje przedewszy­
stklem rodzina „nouveau-rlche" bankiera Mosera 
a sceny rozgrywające się na tle ich życia wy­
wołują na sali huragany śmiechu. 

Występy Heleny Bekeffl stanowią sensację 
dla ludzi o dużem wyrobieniu artystycznem. — 
Primabalerina opery warszawskiej i moskiew­
skiej — Helena Bekeffi jest tancerką europejską. 
Piękne jej tańce są skończoną symfonją prześli­
cznych póz t malowniczych piruetów. Przyjętą 
też była przez publiczność z niebywałą owacją. 

Dopełnia programu wyśmienity Bolcio Ka­
miński. 

Landaua sąd udał się na naradę, wyno­
sząc o godzinie 4 i pół po po 1. wyrok, 
na zasadzie którego skazano Ignacego 
lalse Czesława Adamskiego M rok i 6 
miesięcy ciężkiego więzienia, darując 
mu na zasadzie amncstji 5 miesięcy wię 
zienia oraz wydalono go_z jyojska ._da8 

woli naprzód, jakkolwiek mało jest scen, 
któreby nie zdradzały tytanicznego pió­
ra Żeromskiego. Finały aktów są efek­
towne i nacechowane siłą dramatyczną, 
pozatem jest w sztuce dużo pierwiastku 
narratorskiego. Nie ulega wątpliwości, 
że twórca „Urody życia" napisałby na 
tle akcji tej sztuki nieporównanie lepszą 
powieść, choć niektóre sceny pierwsze­
go I ostatniego aktu zelektryzowały w i ­
dzów potęgą plastycznego wyrazu. 

Z grających najlepszą stworzył syl­
wetkę p. Kochanowicz, który rolę Swia 
tobora trafnie 1 wprost doskonale prze­
myślał do najdrobniejszego szczególiku. 
P. Żeromski dużo włożył zapału w rolę 
Rudomskiego, ale w pierwszym i dru­
gim akcie grał z nerwowym tempera­
mentem, a w trzecim miejscami mocno 
ją przedeklamatyzował. P. Dunajewska. 
wyborna w pierwszym akcie, nie zdoła­
ła silę wznieść na wyżyny tragizmu w 
ostatnich scenach. 

P. Żmijewska dała zajmujący por­
tret Ireny; sądzę jednak, żc reżyser nie­
właściwie ujął tę postać, której kazał 
walczyć z sobą, zanim wpada w objęcia 
lwa salonowego, choć miała być kobie­
tą, która jedynie pragnie drażnić się z 
owia toborcm i utrudnić mu zdobycz. 
Konwencjonalna „panienka z dworu" ła­
dnie wypadła w interpretacji p. Gryf-
Glszewskiej. Poza momentami wybitnie 
dramatycznymi, w ostatnim akcie był p. 
Komornicki commc i i fant. 

Dr. W. Fallefc 
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Otwierają się możliwości eksportowe. 
Na przeszkodzie stoi jedynie brak kapitału obrotowego. 

W teraźniejszej sytuacji walutowej 
przemysł łódzki staje przed nowemi 
problemami. 

Niezawodnie obecny spadek waluty 
Powinien stworzyć dla przemysłu po­
myślną konjunkturę, dzięki prcmji eks­
portowej, jaka się wytworzyła. 

Zarówno koszty robocizny, admini­
stracji, przewozów kolejowych i wę­
gla, przeliczając na dolary, uległy z 
górą 50 proc. redukcji, co ogromnie za 
waży na kalkulacji. 

Jak więc wytłumaczyć, iż mimo to 
fabryki, zamiast zwiększać swoje uru­
chomienie, są zamykane i wyrzucają 
na bruk robotników. 

Jest to winą stosunków ekonomicz­
nych, wytworzonych dzięki zabójczej 
gospodarce O rabskiego. Nie można fu 
jednak nie winić kierowników przemy­
słu łódzkiego, jakoteż Lewiatana i ich 
naczelnej reprezentacji. 

Oba te czynniki nie potrafiły nigdy 
wystąpić odpowiednio i zapobiec rui­
nie, do której nas konsekwentnie i w i ­
docznie pędzono. Jeśli w obecnych wa 
runkach walutowych przemysł musi za 
rnykać swe warsztaty, to główna przy­
czyna leży w warunkach kredytowych. 

Niepewność co do najbliższej Imjl 
Postępowania rządu i brak zdecydowa 
nia w najbardziej zasadniczych proble­
mach gospodarczych spowodowały 
zmniejszenie się zaufania, zarówno 
wierzycieli zagranicznych, jakoteż kra­
jowych. 

Kredyty surowcowe w porównaniu 
t rokiem ubiegłym sa znacznie zmniej­
szone, nie mówiąc już o czasach inflacj1 

kiedy przemysł posiadał naprawdę bar 
dzo wielkie kredyty zagranicą. 
Prywatny rynek dyskontowy w znacz­
nej części został zamknięty, już to ze 
Względu na brak zaufan'a do wszel­
kiego rodzaju zobowiązań wekslowych 
już to ze względu na to, Iż dzisiaj o 
wiele bardziej lukratywną jest speku­
lacja walutowa, aniżeli pożyczanie 
choćby na najbardziej wysoki procent. 
Pozostaje więc ostatecznie jako jedyne 
źródło kredytu Bank polski, którego 
działalność dyskontowa od samego po­
czątku była ograniczona I właśnie w 
naszej biedzie kredytowej leżą przy­
czyny, dla których przemysł nie może 
wykorzystać obecnej konjunktury. 

Brak kapitału obrotowego odczu­
wany Jest obecnie dotkliwiej, aniżeli 
kiedykolwiek Indziej, gdyż każdy dzień 
oznacza stratę niezwykle korzystne! 
konjunktury. 

Zastrzec się należy, iż korzystnie 
tnogą być sprzedane dopiero towary, 
które zostaną obecnie wyprodukowane. 
Firmy, posiadające składy, o ile zde­
cydowały się na ich zrealizowanie, mu 
szą się liczyć z tem. iż poniosą poważ­
ne straty. Te czynniki bowiem kallcu 
lacyjne, które dzisiaj uległy redukcji 
dzięki spadkowi waluty, przedstawiały 
jeszcze do niedawna nieomal pełną swą 
wartość złotą. 

Skoro obecnie dzięki zniżce baweł­
ny na rynkach światowych, rea1izow;i 
nie starych zapasów towarów jest ied 
noznaczne z poniesieniem strat, to jed­
nak sfery przemysłowe winny się głę­
boko nad tem zastanowić, jak należy 
Postąpić, aby JaknaJrychleJ rozpocząć 
wykorzystanie świetnej konjunktury, 
która stoi obecnie przed nami otworem. 

Oczywiście, iż poważniejsza akcja 
eksportowa musi się opierać na współ 
działaniu z Bankiem polskim, jakkol­
wiek zdajemy sobie sprawę, iż w tej 

mierze mogą istnieć poważne abjekcic 
to jednak, naszem zdaniem, nie należy 
się wahać. 

Skoro rząd nie zdecyduje się na 
kontrolę finansową, to widoki stabiliza­
cji w najbliższej przyszłości nie przed­
stawiają się zbyt pomyślnie. Skoro 
tak rzeczy stoją, to zdaje się. Iż łatwa 
jest decyzja, co należy wybrać z alter 
natywy, czy ryzyko pewnych wah.ii 

walutowych, czy też uruchomienie 
przemysłu dla eksportu. 

Należy zaznaczyć przy tem, Iż każ­
dy krok, zmierzający do podniesienia 
eksportu, oznacza zmniejszenie się am 
plitudy wahań kursowych. 

Każdy metr eksportowanej manu­
faktury wzmacnia nas finansowo, gos­
podarczo i socjalnie. 

Dr. Leszek Klrklen. 

Sąd ogłosił upadłość 
firmom: B-cia Grodzieńscy, M 

i B-cia Knyszyńscy 
Loewenstein 

Na wczorajszej sesji wydziału han­
dlowego sądu okręgowego w Lodzi 
rozpatrywane bvło podanie hurtowni 
manufakturowej B-cia Grodzieńscy (Ce 
gielniana 53) o ogłoszenie tej firmie u-
padłości. 

Odnośny wniosek w imieniu firmy 
B-cia Grodzieńscy uzasadniał adw. 
Wajcman, nadmieniając, że stan intere­
sów firmy jest poważnie zachwiany, 
tak że wywiązywanie się z zobowiązań 
jest niemożliwe. Passywa petentki 
przewyższają aktywa o 10.793 zł., przy 
czem wszczęte przez wierzycieli kro­
ki egzekucyjne stawiają firmę w sytu 
acji licz wyjścia. 

Między innymi warszawsko - łódz­
kie towarzystwo handlowe z tytułu za 
bezpieczenia swych wierzytelności po 
czyniło zajęcie większej części składu, 

dzięki czer.in dalsze prowadzenie inte­
resów prze:: firmę zostało uniemożli­
wione. 

Sąd po naradzie upadłość ogłosił 
oznaczając datę jej otwarcia na dzień 
10 grudnia. Sędzią komisarzem miano­
wany został Stanisław. Kopczyński, 
zaś kuratorem masy adw. Pełka. 

Również cdoszona została upa­
dłość firmv M. I.cowenstein S-wle I 
B-ch Knyszyńscy, fabryka wyrobów 
wełnianych (Sienkiewicza 72). Passy­
wa tej firmy przewyższają aktywa o 
20 przeszło tysięcy zk;tych. 

Sędzią komisarzem mianowany zo­
stał p. Sienkiewicz, zaś kuratorem 
adw. Vogcl. 

Data otwarcia upadłości oznaczona 
została na dzień 16 grudnia. 

Gdańsk nad brzegiem przepaści. 
Sytuacja wolnego miasta jest beznadziejna. 

Gdańsk, 18 grudnia. 
Agencja Wschodnia. 

Duże zainteresowanie wywołało tu­
taj wczorajsze posiedzenie sejmu gdań­
skiego, na którem rozpatrywano gospo­
darczą sytuację wolnego miasta. 

Senator Volkmann stwierdził otwar­
cie, że Gdańsk stoi nad brzegiem prze­
paść! i niema drogi, którąby wybrać na­
leżało dla ratowania bardzo poważnie 
zagrożonych interesów Gdańska. 

W odpowiedzi na to. senator Franek 
wymienił przyczyny, które wepchnęły 
wolne miasto w jego obecną sytuację. 
Pierwszą z tych przyczyn — według se 
natora Francka — było przesilenie go­

spodarcze na całym świeoie. Następnie 
traktat wersalski stworzył dla Gdańska 
odrębne warunki, w których wolne mla 
sto egzystować wprost nie mogło. Trak 
tat zabrał Gdańskowi przedewszystkicm 
rynki niemieckie. Dalszą przyczyną klę­
ski był spadek złotego. 

Gdańsk, 18 grudnda. 
Affencla Wschodnia. 

„Danziger Allgemelne Zeitung" pisząc 
o wczorajszem posiedzeniu sejmu gdań­
skiego podaje, że senator Volkmann i 
senator Franek uważają za najważniej­
szą z przyczyn ruiny gospodarczej Gdań 
ska nieustępliwą politykę Polski. 

• —:o: 

Rynek dyskontowy. 
Na łódzkim rynku dyskontowym w 

bieżącym tygodniu z powodu braku 
pierwszorzędnych weksli zupełnie za­
marł ruch. 

Dyskontowano jedynie traty dola­
rowe po 3 i pół—4 proc. w stosunku 
miesięcznym. 

Rynek włókienniczy. 
Na łódzkim rynku tkanin włókienni 

czych w ciągu wczorajszego dnia sy­
tuacja nie uległa żadnej zmianie. Brak 
kupców i niezdecydowana tendencja 
na rynku walutowym powodują dalsze 
pogorszenie się sytuacji w bieżącym 
okresie przedświątecznym. 

If3 

Notowani? Giełdy Warszawskiej 
dostarcza natychmias -•brania giełdowego na giełdzie warszawskie) 

Łódzki Oddzk\\ Polskie) Agencji Telegraficznej 
Zielona 8. (PAT) Tel . 111 1 15 24. 
Ceduła giełdowa, dostarczana przez P A T. ma charakter ceduły urzędowe!. 
P. A. T. dostarcza również notowania wszystkich giełd światowych, pieniężnych 

i towarowych. 
Wydsia! ogłoszeń P. A. T . 

załatwia zlecenia ofjłoszennir wc do wszystkich wydawnictw urzędowych w Polsce oraz dla 
całej prasy polskiej i zagranicznej bez i nk ki kol wiek prowizji. 

ES 3 3 Piotrkowska GS* 
Telefon H» ^ - 4 1 

\ii\m\m — sprawy o lichwę. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na łódzkim 

rynku pieniężnym ruch rozpoczął się 
przy kursie 10.30 w płaceniu 1 10.10 w 
żądaniu. W południe kurs się obniżył 
do 10.20—10.25. Pod wieczór tenden­
cja się wzmocniła pod wpływem wla 
dotności nadchodzących z Warszawy. 

Wobec raptownie zwiększonego za­
potrzebowania zabrakło na rynku ma­
teriału dolarowego, do tego stopnia, 
że przez godzinę kantory wymiany do­
larów nie sprzedawały. 

Ostatecznie kurs . osiągnął 10.40 w 
płaceniu przy tendencji mocnej. Bank 
polski interweniował na giełdzie w ma 
łym stopniu. 

Giełda urzędowa. 
CZEKI, 

Belgja 43.15 
Londyn 46.10 
N. Jork 950 
Paryż 35.10 
Praga 28.16 3-4 
Szwajcarja 183.50 
Wiedeń 134.— 
Włochy 38.35 

PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa w dolarach 66.-* 
w złotych polsk. 630.30 

Pożyczka kolejowa 85, 80, 85 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 43.50, 

8 proc. 110.— 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

17.25, 16.60 
5 proc. obi. Tow. Kredyt, m. Warsza­

wy złotowe 25.10. 
Usposobienie słabe. 

AKCJE. 
Bank Handlowy Warsz. 2.— 
Bank Zachodni 1.— 
Bank Zarobkowy 425 
Cerata 0.33 
Elektryczność 1.30, 125 
Chodorów 5.— 
Częstocicc 0.83 
Cukier 1.65, 1.60, 1.65 
Łazy 0.09 
Węgiel 1.31, 1.28 
Lilpop 0.47, 0.45 
Modrzejów 2.25, 2.15, 2.20 
Norblin 0.74 
Ostrowieckie 3.80 
Parowozy 0.20 
Rudzki 0.75, 0.69 
Starachowice 1.—, 0.90 
Ursus 0.50 
Żyrardów 7.—, 6.80 
Borkowski 0.70 
liaberbusch 5.— 
Spirytus 1.75. 1.80 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Newy York 4,85.1-16 
Holandja 12,07 i jedna czwarta 
Francja 129,37 
Belgja 107 
Wiochy 120,15 
Niemcy 20,36 
Szwajcaria 25,11 
Hiszpanja 34,20 
Szwecja 18,10 
Praga 163,75 

GIEŁDA PARYSKA. 
Londyn 129,10 
Nowy York 26,62 
Belgja, 120,30 
Hiszpanja 379 
Włochy 106,75 
Szwajcarja 518 
Szwecja 715 
Praga 78,25 
Rumunja 12,35 
Wiedeń 376 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Notowania w guldenach gdańskich: 
100 marek Rzeszy 123.745 — 124.055 

\ lOOdolarów ameryk. 523,85 - - 525.15, 
I czele na Londyn 25,20, lelegr.ficyne wy 
piaty na Berlin 123,620 —" 123,980, na 
Amsterdam 208,56 — 209,09 
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Zwiedzajcie Wystawę Hygieniezną „T. 0. Z-u" 
l&WT' A N D R Z E J A M l 1. T E L E P . Na 2 7 - 9 9 . ' W B L T 

A N D R Z E J A Na 1. T E L E P . Na 2 7 - 9 9 
W y s t a w a p o z o s t a j e t y l k o czas k r ó t k i 

Prócz alałych lekarzy - demonstratorów udzielają oh|n«n'cń i przy okazji wytfłotzą odczytyi 
dn. 19 b. m. godz. 8—10 w. Dr S \ fman — „Choroby zakaźne", jutro w niedzi-lę dn. 20 b. 

. . . . i Goldman — .Doraźna pomoc w nieszczęśliwych wypadkach. 
Dla szkól i związków specia m> grupy za u tfową opiatą po uprzedniem porozumieniu się z kierownictwem 

dziś w sobotę 
m. godz, 8 - 1 0 

WYSTAWY. Wystawa otwarta od 10—2 i 
LAM 

10 wiecz. a w soboty i niedziele — bez przerwy. 

L E C / U 
Insi. Koentcenow<LT • gabnei dentysty 
czny -PS Z g i e r s k a 17. - T e l . 16-33. 
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S. Jaworski 
— dawniej M. S p r z ą c z k o w s k i — 

ul. P iotrkowska Na 5 4 (róg Narutowicza) 
t e l e f o n 4 3 - 7 6 

poleca znanej dobroci 
Wielki wybór WIN 

bakalje, pierniki, orzechy, delikatesy i i p. 1 O wary. 
zagranicznych, wódek i li'<icrów oraz znakomitych win krajo­

wych od Z ł . 2 . — za butelką. 

U W A G A i Przy zakupie 10 butelek win lub wódek udziela sit; 10°/0 rabatu 
towarem. 114—22 
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• Ą I N I T 
ipet ia l ls t i i idoro l 
skórnych wene 
i ycznyc*! 1 wlos>ou 
Uabinei itóntgena 

cwiatlo-LEC7.rilcz\ 

AI.PIOTRKOWSKA U4 
roi; twai ig ie i ick ie 

T e l . 29-45 
Przyimuje. od 
1 t>-8 Dla pań od 
pzielna poczekalni, 

od I -Ń ŁN 

przy ul . 

IPRZY-
hodnia) 
A l e k s a n d r o w s k i e ! 

r " lekarzy apecjalistów, gabinet dentystyczny 
-w — i Nocna Pogotowie Położnicze — 

Wal róg Z g i e r s k i e j . T e l e f o n 1 2 9 . 

Choroby w e w n ę t r z n e . Choroby kob iece i akuszeri?) 
Dr. S Sz i f r is 

od 8 — 10 12—2 l od 7 —8. 
Dr . A . L i c h t e n s z t a | n 
od 10 — 1 i i od 4 — 5 

Cttorobu oczu 

Dr H H a m m e r 
od 9 — 10 i od 7 — 8. 
Dr . F. R o s a t o w s k l 
od 1 — l i od 6 — 7. 
Chorobv dz iec i . 

Dr . H e i - t z - S z p o l a ń s k a 
od U — 12 i od 2 ' / , — 3 1/.. 

Dr. S . W i ę c k o w s k i 
od 6 — 6. 

Chorobw n e r w o w e . 

Dr . M L I c h i c n u t t a l n o w a 
od 1 0 - 11 i od 1 — 2. 

Dr . J. H e r s z f l n k e l 
od 9 — 10 i od 3 — 5. 

Choroby s k ó r n o - w e n e r y c z n e 

Dr . A . Landau 
od 10 — 11 I od G — 7. 

Chorobu c M r u r g l c z n e . 
Dr A. FokszaAsk i 

od 8 — 9 i od 4 — 5. 
Dr . E. M a r n o ń s k l 

od 12—1 1 7—8 

fi H T O C Z O O Ł c l o w e 
Dr S. Kryńska 

od 11 - .» 
Dr. S . L e w k o w i c z 

od 5 — 6. 
Choroby uszu , nosa I n a r d ł a 

Dr . A . Landau 
od 10 — 11 I od G — 7. 

Chorobu c M r u r g l c z n e . 
Dr A. FokszaAsk i 

od 8 — 9 i od 4 — 5. 
Dr . E. M a r n o ń s k l 

od 12—1 1 7—8 
Dr. J. L ibersk i 

od 3 — 5. 
Roentgenotog Dr. H . C a r e w i c z . 

Chor by j a m y u s t n e ) I z ę b ó w . 
LCE;. 

L e k . 

d e n . I . Chones 
od 8 — 10'/ s 

d e n . H . J a n k o w s k a 
nd |0t/| — 'I 

Lek. d e n . R. P i l ecka . 
od 2 — 6 

Lelc.dcn. E.Morgensztern-Sznajder 
_ <d 6 8 

Legnica czynna od godz. 8 rano do godz 8 w ECI., w niedziele i świeia 
od g 9 rano do 2 po pol. Wszelkie zab egi i czynności lekarskie i den­

tystyczne. W i z y t y na mleśc e . 
Przyjmulc się zamówienia na porody w domu, które aą prowadzone' 

przez odpowiednie akuszerki pod kontrola lekarzy 
N o c n e p o g o t o w i e p o ł o ż n i c z e , - T e l e f o n 1 2 9 . 

Na nadchodzące święta 
• 

polecamy w wielkim wyborni 

Crepe de Chine 
Crćpe Marocaine 
Crepe Georgette 

Cr&pe Soleil 
Crepe Satłn 
Velours-Chif foń 

PLUSZE 

KOTIKI 

VELVETINY 
Adamaszki, Brokaty i t. p. 

Jedwabna Manufaktura 

Bernard Dobrzyński s - c y 
Piotrkowska 10, Telefon 18-84 

aułobusattycii. 
N a d b u d o w a l a n d o l e t e k I p r z e ­
rab ian ie s a m o c h o d ó w na dorożki 
przepisowe, jak również przyjmuj* się 

reperacje uizkodzeń. 
Zamówienia wykonywuje szybho, so­
lidnie, na dogodnych warunkach i po 

cenach KONKURENCYJNYCH 
Na skladzi. GOTOWE KARO SER IE. 
Tamie DO sprzedania 2 samochody 

landoletki marki „F iat ' , 
Na miejscu GARAŻ dla samochodów 

i w y n a j e m . 

J. K N L P M I Ceg ie ln lana 6 2 . xxxuxxuxxxnx 
LAKLAL Taslcersko-DEKORACYLNY 

K.Kaspruslaw&odzi 
Ul. G łówna 16, 

wykonywa wszelkie roboty, wchodzące 
w zakres t a p l c e r s t w a 1 d e k o r a c j i 

poleca po cenach przystępnych 
otomany, leżanki, materace, 

wykonane podług najnowszej kon>l ukoji 
UWAGA: Pomimo ogólnej drożyzny, 

ceny nie podwyższone. 822 2 

C O I I A 
TIAROM EMULSJO SCOTTA 

€ t H U l 6 J r i 
C r o n ti> to a. 

jest to p i e r w s i I wszechświatowa 
marka wszystkich preparatów Hanu 
O J 52 lat stój >waną bywa przez 
lekarzy wszystkich kulturalnych: 
krajów z najlepsżyhi wynikiem 

lako środek 
od*yuucxy i w z m a c n i a j ą c y w s k r o f u ł a c h , k r z y w i c y , 
chorob io ang -e lsk ie j • p f»y u p o ś i e d z c n e m o d ź ^ i f l a n l u . 

S C O T T H EMULSJA posiada przy eniiiy srhxk i może być 
również skutecznie siosuwana nawet.wśród upalnego lata. 

Ządac tylko oiyginnlnet EMULSJI SGOTiA wyłącznych fa­
bryka tów Scott i Bowne Oddz>ał na Kongresówkę i Kre;y. 

W a r s z a w a , N o w o 

„Ważne dla Pań". 
Pamiętajcie adtes 

P o m o r s k a 5 8 . 
gdzie można dostać nainowsze 
KDPELUSZE PO cenach bardzo PRZY 
stępnych PrzyJRTIUJFE sę obsta 
luiiKi i prżetóbki. 

Proszę s;ę przekonać. 

F. Rapoportówna. 
Dojazd tram*ajarni 8 i 4< 

N A J W Y K W N F T N L I I J S Z Y 
N / I J E L E G A N T S Z Y 

NAJWIĘKSZY 
wynór sztucznych hwsiów do sukieH 
DA owych podług najnows y i h modeli 

paiyskiih Oraz kwiaty dekoracyjne 
poleca 

F. „ M A R Y L A 
L ó d i , P i o t r k o w s k a 3 9 , fr 

Właśc ic ie lka 

Atelier Artistiąue 
de Chapeaux 

Narutowicza 3, U p f ron t 
powróc i ła * 

Zestawiam komplet uczenie w molem 
Atelier 117 

RS 
e 
u 
O 
c 
w 
o 
E 
o 

CHOHOBY 
uszu nosa, 

gardła Dr. R a k o w s k i 9-11. 2-3, 6-7 

0̂ /11 Dr. Coldstein-Polak 12—1 i 7 - 8 
weneryczne 

skórne Dr. R ó a a n e r 9.30 10.30 
1 -2 i 7 - 8 

nerwowe Dr. Justman 11-1 6,30-7,30 
"dzieci " Dr. R o z ę n c w a j g 1 0 - 1 2 i 3 - 5 

kobiece 
i akuszerja Dr. P a p i e r n y 11.30-1 i 5-6 

chlrurgja Dr. K a n t o r 2:30-3,30 7-8 
wewnętrzne Dr. W e l n b e r g 11-12 i 4—6 
roenigeno- Dr. S t u p e l 10—12 i 3—6 

g«b nel 
dentystyczny 

L. Prussak 
N. R o z e s 

K 3 0 - 2 
3 - 6 30 

O 
3 
o 
n 
3 
O 
N 
3 
fil 

Djatermia elektryzacja, lampa kwarcowa wszel-
kie analizy. Wizyty do domu. Szczepienie ospy 

BJF 
W 

N HFL GWIAZDKĘ! R 
WIELKI wybór ANARATÓW fotDoralicznycli 

po cenach konkurencyjnych 

»«<» skład p n i t i r t i l i i i n i r i a i n l i 

N. FRIEDMAN, Łódź 
PIOTRKOWSKA 62. — TELEFON 30-13. 

Dr. m e d . 

Południowa NR 23 
lelet. 40-26. 

Specialista choróh 
skórnych wene 

ycznych Leczenit 
światłem 'Lampa 

kwarcowa) 
Przvimuje 

od 8 — 1 2 
i od 5 do 8. 

Dr. med 

L U B I C Z 
Cecjle n an» 43 

T e l . 4 1 - 3 2 . 
CHOROBK TKOMT «R 
.ICRVCMP MOCZODITIOW 

LRCZEMT sztucz­
nym słońcem wy-

*vnowem 
Przyimuie od 

• od 5—«. 
Dr. med. 

CHOROBY SKÓRNE 
WŁOSÓW WEUERYO 
<M ' N I M I OIIIILOWT 
(LECZENIE IWIATLEN 
Lnnipn KWARCOWA 

PROMIENLARR-' 
IŁÓNTIERLB. 

/nwi-I/I I;, HI . 
Telelon Nr 25-38 
Przyjmuje OD 9 — 2 

• OD 5—8 
Dla PAŃ OD 4—5 
Dla pań ODDZLELNB 

ridi^ękalhis. 

Dr, med. 

nwmnm 
Aliuszeria 

ciioi kobiece 
weneryczne |kob ) 
usuwanie włosów 
na twarzy elektro­

liza 
Ul. 6 Sierpnia i 
od I do 4-ei. 
Niezamożnym 

ustępstwa. 

Dr. MAJ?JA 
L o k a l e 

Choroby s k ó r n e „ 
w e n e r y c z n e , i \ « " l °«« n y .poWj 

!U do wynaiccia. Ka 
rola 26, front 11-G E i m o c z o p ł c i o w e 

(kobieiy i dzieci) 

Cegielnlana 6 
Telefon 43-63. 

Przyimuie od 11-12 
do 4 — 6 wiecz 

piętro. 110-22 

80 groszy 
Manicure 
w pierwszorzędnym. " 

zakładzie fryzjer- :p°kój 
skim 

EUGENII JAKOBOWLCZ 
PIOTRKOWSKA 68. 
w podwórzu 

Elegancko umeblc 
wany duży pokó) 

w tródmieściu z 
wszelkiemi wygoda 
mi (łazienka, elek 
tryczność, telefon) 
onnaime z ci<łodz en 
nem utrzymaniem 
W adomość: Naru­
towicza 36 m 7 

089 

z umenlowa-
niem lun bez dla 

1—3 osób nd 1-go 
stycznia do < dda-
nia Ploukowska 

189 m 1. tel, 43-84 
092 

Pollój JP 
frontowy słonecz­
ny umeblowhny, 

z balkonem I pię­
tro dla Izraelity 
(tkij od zaraz do 
wynajęcia. Obej­
rzeć od I—4. wia­
domości Pańska U 
ui. 1 I . 58-19 

okól umeblowany 
z oddzielnym w ej 

idem od 2araz do 
wyna)ecla. Natttio* 
wiczi 22 od 1—12 
I od —9 wiado­
mość u dozorcy 091 

B H u p n o i 
I • s o r z e d a t u 

okój umeblowany 
r z wstelalemi wy 
Bodami, oddz l inem 
wi-i ic I-IN i telefo­
nem do .nin ne (a. 
Ul. K liftskifgij 8 I 
ra. 6. 1T9-2 

K6| imu-liluw.riy 

Choroby skórne 
i w e n e r y c z n e . 

Przyimuie od 11—2 
i od 3—6 lyllto 

kob:ety 

PAŃSKA 12 ra, 14 
rog zawadzkiej. 

i ó j patoka praw 
<il d i lwy czysty i r przy rodzinie 
bez domieszek lidtfjizrsell tt>ei 8d oi-
gwaraAćją z wla- najęcie dU Samot 
shej ńajwłtUszdJ n e e p p a n a i W n te 
G A I I C Y J S K I E I pssl f ł^eieion, terllralhe 
hi wysy ła w & Mg tgtiewartle NstU* 
bl.I•,-ankach tf t iowicza 16. Dozor-

żallctka. W złotych c a wskaże. U i 
Wedle kursu 2 do- - — — 
larów s opaitowa e k , E 0 P F 7 Y U I Q I 0 W 
ulem oł»PTNIŁ>. Bi l- J H e ) ^ d a ą t y ^ 
geniusz BUŃSKL „ , H T A Ą MATITĄ, 

wZbardżU. l n t a m z e lednop kujo-
5£LŻJ2WE mieszkanie na 

daż MASZYN d o i styczni* 1926.. 
szycia. Cenv fa- dó odstąpienia. Ol 
biyczne. Nauka h i - sub „M. K • do 
ł iu. Peiła Punoiski ,11. Republ k i " , l h 

Dobrze prospe uja/ 
ca piekarnia po-

szukuje spólnika 
możl wie facłiowct 
z niewielkim kapi­
tałem. Ofeity pod 
.S-ólnk 200" do 
»dm nin pisma. 

0 1 -20 

Cieple butv filcowe 
i kożuchowe 

Specialny warsztat 
z'mowych buiów. 

ul Konstantynow­
ska 14, Fiaiszman, 
w podwórzu, 084 

| P o . a d y ^ J j 

Młoda inteligrntna 
IN zdolna chemiczar 
ka noszukuie pracy 
na wyiazd w zanla-
dzie pralnc/ym mo 
że dokładnie pro­
wadzić skle) w za­
kresie tym Nai-
chetmel na stałe, 
ŁasKawe oferty do 
.11. ur.liki* pod 
,2do na". «7-^0 

oszukuię posady 
dozorcy. Zułosze 

nia Południowa 5 
dozorca wskaże 

085—20 

3 nauka 
WFCTIOWANIF 

nglelskego. kon-
\vc-'s,i,:|i i Ine-a-

tury udziela rutyno 
wany nauczyciel, ul 
Nowo Cegielniana 
Ni 12, m. 4 od 3 
do 5 po poł. 

844-2 

Madtmoiselle Marle 
EI": 1 >ne an''lais 

franca'S all -"agne 
Volr 1 1 - 8 T N I U -
gutta 2, I p f-oni, 

964-16 

Uaturrystka poszu-
ffl kuje lekcy). Ce­
ny b. przystępne 
Kilińskiego 6t m 14 

095—20 

S'E Pos»ukuie 
czyciela (kl) 

nau-
nol-

skiego f la cudzo­
ziemca, znaiącego 
rzęśćiowo język. 

Oferty sub ,B, B* 
do admlnistiacl 

pi^ma. 112 

Student ud/, eln lek 
cyi, Spe lalnoisć: 

polski, łacma. ul ic l 
Piotrkowska Nr lb m. 22 100 20 

S ludem udziela ma 
tematyk', łaonv. 

Mzyk), | (;/vko'-''. " I . 
Kilińskiego 96*^3, 
druga br^ma, g. 7 

S tudentka wyższych 
semestrów U n-

V.f-.- YtlUl J.1 ||.-II-III 
skiegd p i i- y n LI II e 

lekcje. .-'pe-c'i.I(ii..ść: 
MSTEMSTYKA I his­

toria Tenenbau-
rfiówńs, UboWa 03. 

U»i-2Ś 

i 
i 

Zagub ione 
d o k u m e n t u 

Piotrkowska 
oodworzu 

69 W 

P amno wiedeńskie 
w zunełri e do-

biym stanie tanio 
soizedam Andtie-
is 4 i , m. 18i «kusze k j Piniku 

w* przyifflU # IT 

D , MÓWIEHIBI Piotrków 
o sp ZEDANLA ŁÓ- s k a U 2 , a,.., 
teczko dzieci ibfe <M NIDMU RR M I I 

i Wózek spoit wy, BITOICLEL forienia-
Wadomose. ul . H O a ńów I plamn, ul. 
ludniowa 25 m. 15 Gdańska Długa) 
od D—6 po poł Nr, 07 m 8 iu,nt 

069—20, B-łfi-20 

IYA/KH Aieks.ihd-
L tOWlcż zamiesz­
kały w Praszce po-
wiaiu wieluńskiego 
zattUb i doWid 0iH-
bisty wydany pfcez 

Starbttwd 
U miski.-. 
0.8 7-18-19 

Z agubiłam 'iz Maj 
na ulicy Piotrku* 

skiei następiiiące 
dowody: do» ód o-
sobisy, dowóI i I /v 
n. Ic.nus-1 paAstwo 
wei I iwiade iWo. 
Upraszam rzetel­

nego zhalażćę o ła­
skawe o.id IR, ta* 
kowych za WynaJ 

grodzeh em u Kla­
ry Mi"Hbardl i W 
pizy u l . Sienkle*/'-
cza 35 C83 

— = = PREDOMCFAŁA— 
JLIMRCMEI timM 

wraz z llusti. dodatkiem nledzielnvm .Nowa Panora-
ma": w Łodzi 4 zł. 20 yr. miesięcznie. - Z amieicowa 

5 zł. 20 gi inlesięcziiie.--ZaKranicą 7 zł, 20 miesicczn 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożei 

.^lustrowana Republika" I „Ezpress Wieczorny- łącznie z odnoszehlem do domu żł. 7^.0 meś 

O c T ł n ^ ^ ł a r i l c ł ' ^ 'LYFGZAJNE. 8 51 ZA WIERS: MILI neu IITA STRONIE 1J UZNSLTL. W RBKSC 
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~ 3 T " ^ T T T T ^sręctynowe» ZAŚLUB PO tekście 10 ZŁOTY. LVNI*,SCA#i O 4J RIRDC Zi^RAII cźnt 

IDV» ARA, ^ u i m , U.ntn. NIT o d . i o ^ J , jf„one 6 GT. Poszu*LWSN.E ^ N.Imn.E.SŻE 50 J,' 

4J GL la WE 
(na 4 stpalk 
te >' I0U w o\ 

Wyduwcai D i . Leszek Kirkien. Redaktor) Wacław SnióUki. 
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